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Ud steru rząuów we Francyi usunął się one- 
gdaj polityk, a jak się w ostatnich okazało la­
tach, także mąż stanu, którego dzieje trzeciej 
republiki zaliczą bezsprzecznie do najwybitniej­
szych w tej erze; człowiek, który stał i dzia­
łał już n kolebki ebebnego republikańskiego 
ustroju państwowego Francyi i był po dziś 
dzień jednym z najczynniejszych i najenergi­
czniej szych jego stróżów.

Dr Jerzy  Clemenceau, lekarz z zawodu, 
świetny publicysta, znakomity mówca, mógł był 
już w roku 1887 stanąć na czele ministerstwa 
francuskiego. Odrzucił on jednak wówczas to 
ponętne, przez prezydenta Grevy'ego ofiarowa- 
ne mu stanowisko, bo wolał być koutrolorem, 
niż wykonawcą najwyższej w państwie władzy, 
wodzem stronnictwa, z którem, ze względu na 
jego siłę liczebną i zdecydowany kieiunek po­
lityczny, każdy rząd liczyć się musiał. A był 
on koutrolorem rządu bardzo surowym, nie pu­
szczał płazem żadnego kroku, który sprzeciwiał 
się jego pojęciom i przekonaniom republikań­
skim i bezwzględnie obalał każdy gabinet, któ­
ry  dopuścił się tego rodzaju przestępstwa, a to 
zdobyło mu w końcu przydomek .pogromcy ga­
binetów^.

Ogromne też powstało zainteresowanie i za­
ciekawienie, — i to nietylko we Francy!, lecz 
i poza jejfcgranicami, gdy przed trzema prze- 
szio laty, w marcu 1906 r. zdecydował się on 
wreszcie objąć tekę ministeryalną, sięgnąć po 
władzę, którą tylokrotnie innym zatruwał i wy­
dzierał. W stąpił on wówczas jako minister 
spraw wewnętrznych i główna podpora do ga­
binetu Sarriena, aby po kilku miesiącach, bo 
już w październiku tegoż roku zasiąść na krze­
śle premiera. Zaciekawienie to dotyczyło kwe- 
styi, jak  dugo  on właśnie u t r z y m a  się na 
tej pozycyi? Ogólnie bowiem, nawet w kołach 
jego stronników politycznych, uważano go je­
dynie za opozycyonistę niejako zawodowego i 
nie ufano iego zdolnościom do pozytywnego 
działania. Rychło tymczasem przekonano się, 
te zdolności takich bynajmniej mu nie brakuje, 
żo posiada on je nawet w Dardzo znacznej mie­
rze.

Była to chwila dla trzeciej republiki znów 
bardzo niebezpieczna, chwila najgroźniejszego 
może wewnętrznego przesilenie, na jakie nara- 
MM-ąOna była od czasu swego istnienia. Roz­
chodź.!o się o to, ażeby  w czyn zam ienić, prze­
prowadzić praktycznie uchwalony r o z d z i a ł  
z u p e ł n y  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a .  Gdy o 
połączone z tem trudności potknął się i upadł 
właśnie gabinet Ronviera, podjął się tego pro­
blemu Clemenceau bez wahania i rozwiązał go 
w zupełności. Pokazało się przytem, iz znał on 
lepiej społeczeństwo francuskie, niż ci, którzy 
obawiali się lub też wprost wyczekiwali zgub­
nych dla republiki skutków rozdrażnienia uczuć 
ieligljnych wśród szerokich sfer ludności.

W  toku załatwiania tej sprawy inne wyło­
niło się niebezpieczeństwo dla rządu: w miki 
strajk  górników w kopalniach zagłębia północ­
nego, połączony z wielkiemi zaburzeniami. Prze 
ciwnicy gabinetu i dra Clemenceau, [liczyn już 
na  to, że jako skrajny radykał społeczny, nie 
będzie on miał odwagi zająć wobec zajść tych 
zdecydowanego stanowiska. I  w tym wypadku 
stało się inaczej, niż orzypuszczano. Clemenceau 
zaakceptował wszystkie słuszne żądania robot­
ników lecz ich gwałty i wybryki żelazną stłu­
mił ręką, nie zważając na to, że okrzyczano go 
tytanem. Stanął on wówczas osobiście przed 
wzburzoną rzeszą strajkujących i powiedział 
im otwarcie: .p raw a do strajku nikt wam nie 
odmav ia, ale powinniście s z a n o w a ć  u s t a ­
wy r aństwowe.“ Atakującym gu zaś z fego 
powodu posłom socyalistycznym, nie wahał się

zarzucić, że podkopują wprosi u robotników 
poczucie szacunku dla prawa. W  ten sam spo­
sób, sprawiedliwy lecz stanowczy, uporał się 
on w następnych latach z niemniej groźnemi 
strajkam i funkeyonaryuszów pocztowych i tele­
graficznych, z „buntem" właścicieli winnic i 
wywołaną nim rewoltę wojskową, a nadto za­
pobiegł proklamowanemu strajkowi generalne­
mu. Aby okazać swoją życzliwość dla intere­
sów robotniczych, stworzył dla nich osobny wy­
dział w ministerstwie. Zdobył się on dalej na 
odwagę zupełnego zrehabilitowania Dieyfusa, 
przeprowadził upaństwowienie \/ażnej dia pań­
stwa kolei zachodniej i zniesienie sądów wo­
jennych, a z niemniejszą determinacyą przefor­
sował w Izbie niesympatyczny, lecz potrzebny 
projekt podatku osobisto-dochodowego

Rok za rokiem mijał, a Clemenceau silnie 
trzymał się na stanowisku premiera, zadając 
kłam panującej o nim pocrzednio opinii. Trzy­
letnie rządy należą w dziejach trzeciej republi­
ki francuskiej do wyjątkowo długich Pogromca 
gabinetów zamienił się na pogromcę opozycyi. 
Dowcip polityczny głosił wreszcie o mm, ż t wła­
snego gabinetu nie obali, bo ten mu się najbar­
dziej podoba...

I  przed tygodniem jeszcze uważano stanowi­
sko p. Clemenceau za zupełnie pewne. Zbliżał 
się przecież termin nowych wyborów; nikt nie 
wątpił, że on je przeprowadzi, a wobec tego 
nawet nie bardzo chętne mu stronnictwa stara­
ły się pozyskać jego względy z obawy przed 
u tra tą  mandatów. Nadto wkrótce już przybyć 
miał do Francyi car Mikołaj i już ze względu 
na to unikano przesilenia. I  właśnie w takiej 
chwili, wbrew ogólnym przypuszczeniom i prze 
widywaniora, Clemenceau potknął się . upadi, 
upadł zaś z powodu sprawy, która właściwie, 
na razie przynajmniej, nie miała takiego zna­
czenia, iżby mogła obalić gabinet.

Nadużycia i nieporządki w marynarce francu­
skiej przybrały wprawdzie w ostatnich latach 
takie rozmiary, że wzburzały i zaniepokoiły ca 
lą opinię publiczną, większość rządowa w Izbie 
ni* miała atoli zamiaru pociągać za nie do on 
powiedzialności obecnego premiera —  przeciw­
n i 1, pragnęła drażliwą tę sprawę załatwić zgo­
dnie z rządem. I  mimo, że na czele tych, któ­
rzy zamierzali z niej z io tić  kwestyę stanu, stanął 
nieprzejednany wróg premiera, były członek je­
go gabinetu, Delcassó, mógł byl Clemenceau i 
tyra razem odnieść zwycięstwo, gdyby Dył za­
chował spokój i zimną k iew .— Ta opuściła go 
atoli w stanowczej chwili, niefortunnem swojem 
odezwaniem się o konlerencyi w Algeciras, o 
rzekomem na rie j upukorzeniu Francyi — zra­
nił on dumę narodową nawet u znacznej części 
swych zwolenników i sam zgotował sobio klęskę.

Odzywają się głosy, dopatrujące się w tem 
wykolejeniu się wytrawnego polityka, zagadki 
psychologicznej. Głosy te mylą się. Clemenceau 
padł oiiarą własnych zasad poglądów. Skraj­
ny radykał w dziedzinie społecznej, jest on mu- 
żc równie skrajnym reprezentantem obecnego 
materyalizmu francuskiego. Materyalizm ten 
opanował naród francuski już w tej mierze, że 
poświęca on dla niego dawne swoje narodowe 
i polityczno ideały. Odkąd Francya stała się 
bankierem całego świata, zamieniła się na pań­
stwo usposobione na wskroś pokojowo. Jako 
olbrzymi kapitalista, uczuwa ona potrzebę ba 
cznego czuwania nad tem, ażeby me uroniła 
nic ze swoich kapitałów, ażebv jej dłużnicy z 
powodu aw antur wojennych nie stracili możno­
ści regularnego uiszczania pi oceni ów Troska 
ta  stłumiła żądzę odwetu za rok 1870, skłoniła 
Francyę do ustępstw w sprawie marokańskiej, 
a niemniej do odegrania ron uczciwego makle­
ra pokojowego podczas zeszłorocznej burzy, spo­
wodowanej aneksyą Bośni. A  właśnie Clemen­
ceau starał się nadać polityce francuskiej ten

pokojowy kierunek, ażeby mieć ręce wolne w 
sprawach wewnętrznych. On to usunął swego 
czasu m inistra Delcassego, który był i jest re ­
prezentantem dawnych ideałów narodowych 
Francyi i pragnął przywrócić jej utracone po­
lityczne znaczenie w Europie. Te dwa przeci- 
ciwieństwa starły się onegdaj. Clemenceau prze­
cenił siłę materyalistycznych prądów, zbyt bo­
leśnie dotknął niezabliźnionej jeszcze uczucio­
wej rany, i rozpęta! burzę, która go zmiotła. 
Z chwilą, gdy Delcassó mógł mu zarzucić nie 
óez słuszności zbytnie korzenie się przed Niem­
cami, los gabinetu Cleirenceau był rozstrzygnię­
ty. Okazało się, że rozpanoszony materyalizm 
nie zabił jeszcze zupełnie dumy Francyi

Nie dziw też, że upadek gabinetu Clemenceau 
wywołał silne wrażenie także po za granicami 
Francyi, przedewszystkiem w N i e m c z e c h . — 
Obawiają się tam silnej reakeyi przeciwko po­
lityce zagranicznej, k tórą uprawiał Clemenceau, 
a która była bardzo wygodna dla Rzeszy nie­
mieckiej; obawiają się, że odżyć mogą na nov,o 
prądy, zeprezentowane, przez Delcassógo Złą 
też, bardzo złą przysługę wyświadcza upadłemu 
prezesowi prasa niemiecka, ubolewając nad je­
go dymisyą To bowiem wyzyskają jego prze­
ciwnicy, ażeby zbudować mu trwały grób poli­
tyczny, na który wybitny ten mąż stanu z in ­
nych względów jeszcze nie zasługuje.

I życia Jerzego ciernem u.
Postać niezaprzeczenie zajm ująca, niezwykła 

i bądź co bądź mimu swoich wielkich wad, :sympa- 
tyczna. Dzisiaj upadł, ale na pochwałę Francyi 
należy zaznaczyć, że niema cani osłów, kopiących 
lwa chorego. Są krytyki, bardzo nawet zjadliwe, 
alb nie ma pospolitych naigrawaó. Ten i ów dzien­
nik przypomina tylko, że Clemenceau obalił czło­
wieka te j miary, co G a m b e t t a ,  że on to zawołał 
niegdyś do Juliusza F e r r y ' e g o :  „Allez-vous-en“ . 
I oto wo wtorek ten sam Clemenceau powiedział 
do Izby deputowanych: „Je  m en vais Nie cze­
kał, aż mu powiedzą: „Idź sobie!" A joduak \>Tie- 
rzył w trw ałość swoich rządów. Jednemu ze swoicl 
przyjaciół, który w jesieni ubiegiego reku zapytał 
go, czy długo jeszcze będzie prezydentom gabinetu, 
odpowiedział Clemenceau: „Jak  długo chcę". Pewnym 
był swojej władzy. I  oto położył go Delcassó, czło­
wiek nie mający naw et fizycznej miary rekruta.

Jerzy Eugeniusz Benjamin Clemenceau urodził 
się w r. 1841 w Mouillerun-en-Pareds w W andei, 
kształcił Bię w Nantes i otrzymał dyplom doktora 
medycyny. Rychło przeniósł się do P aryża i tam 
został w pamiętnym roku 1870 merem dzielnicy 
Montmartre W  r. 1876 wszedł po raz pierwszy 
do Izby deputowanych, gdzie zasiadł na skrajnej 
lewicy jako republikanin. Progiam swój polityczny 
rozwijał w dzienniku „.Tustice", W r. 1903 został 
ministrom spraw wewnętrznych w gabinecie S ar­
riena, a w r. 1906 piezydentem gabinetu

Zaranie młodości swojej spędził w czasach i w 
kraju, które chyba najmniej sprzyjały wszelkiemu 
radykalizmowi. A należy pamiętać, że w czasach 
królewsKośri rodzina jego była republikańską. Na­
leżała q o  „błękitnych", mimo, ż e  liczyła się do 
właścicieli dóbr. Dzieci te j rodziny nie były chrzczo­
ne. Jerzy  Clemenceau rozpoczął studya lekarskie w 
Nantes, upraw iał je  dalej w Paryżu  i tu ta j przy 
egzaminie na asystenta szpitala... padł. Ale w ro 
ku 1865 otrzym ał dyplom doktora medycyny, licząc 
24 la t życia.

Rozpoczął praktykę lekarską w dzielnicy Mont­
m artre. P rak tyka m e była wielką i ktoś złeśliwy 
w vraził się później, że Clemenceau, jako lekarz 
nikomu nie zaszkodził. Ale już wtedy, zwłaszcza 
pośród młodzieży akademickiej w „ąuartie r L atin ", 
wygłaszał mow y rewolucyjna i wyrobił sobie powa­
gę w skrajnych kołach. Jakoż w roku 1870 został, 
jak wspomnieliśmy, merem w M onimartre, a  w na­

stępnym rokn członkiem Zgromadzenia narodowego, 
w którem głosowął przeciwko traktatow i pokojowe­
mu z Niemcami. W  ten sposób znalazł się w swo­
im żywiole, to je s t w polityce. P rak tykę lekarską 
wykonywał dale;, —  przynajm niej księga adresowa 
podawała, że przyjm ował chorych od godziny 12 
lo  1 Oczywiście we dnie —  jak  cię w yraził jeden 
z jego przyjaciół. Zresztą była to godzina drugie­
go śniadania, przepędzana i tak  w domu. Prócz 
tego urządził Clemenceau przy ulicy „Trois-Freres" 
na Montmartre ambulatoryum kliniczne dla uoogich 
swojego okręgu wyborczego, chociaż tam  w prak ty­
ce lekarskiej wyręczał się zazwyczaj kolegą, sam 
zaś udzielał rad, jako deputowany. Zawsze miał 
dobry bumor i mile był widziany w foyer opery 
wielkiej, gdzie udzielał baletnicom porady lekar­
skiej, n. p. pod poBtacią czytania fars Labiche’a.

Z b'egiem czasu sta ł się wyb. nym deputowa­
nym, zwłaszcza jako notoryczny „obalacz m ini­
strów ". Przez pewien czas było to niejako jego za ­
wodem. Ale zdarzyło się, że pewnego razu urato­
wał gabinet, Mianowicie w stycznia 1891 r. na 
scenie Komedyi francuskiej pojawiła się sztuka 
W iktoryna Sardou p. t. „Term idor", jak  wiadomo, 
niezbyt pochlebna dla bohaterów przewrotu. W  sk ra j­
nym obozie repuolikanskim powstało ogromne obu­
rzenie Rząd wobec tego oburzenia zakazał dalsze­
go przedstaw iania te j sztuki. Ale z powoda tego 
zakazu umiarkowani wnieśli w Izbie deputowanych 
interpelacyę. W tedy Clemenceau po raz pierwszy 
wystąpił w obronie rządu i porwał za sobą depu­
towanych mową, w której powiedział pomiędzy in 
nemi „Nikomu nie wolim krytykować wielkiej re- 
wolucyi. Należy ją  przyjąć „eu bloc“ i podziwiać".

Zresztą z regały  występował przeciwko m ini­
strom i obalał ich. Było to czasami wcale zajm u­
jące widowisko. Clemenceau w takich wypadkach 
staw ał się wprost złośliwym wężem, Dusił splota­
mi i kaleczył zębami. Powiadają, że F erry  w ta ­
kiej chwili krytycznej nciekł z sali, a gdj podnie­
ceni deputowani zagroizili mu wyjście, dostał się 
drabiną poza niski mur, dzielący parlam ent od mi 
n isterstw a dla spraw zagranicznych. Mimo to w ło­
nie rządu miał Clemenceau przyjaciół, do których 
należał pomiędzy innymi prezydent republiki, Gró- 
vy, nio podzielający zresztą wcale przekonań J e ­
rzego Clomeneoan, Obydwaj nieustannie spierali się 
i godzili. Pewnego wieczora, gay Grevy siedział 
w swojej loży w Operze wielkiej, odwiedził go 
Clemenceau, wyszedłszy od baletnic. Grćvy zaczął 
mn czynić wyrzuty z powodu jego gwałtownego 
radykalizmu, na co Clemenceau odpowiedział: „ Je ­
steś pan podobny do króla Ludwika F ilipa" —  i 
wyszedł z loży. N azajutrz zaprosił go Grevy na 
śniadanie, przy którem obaj pogodzili się. Ale Cle- 
mencean opuścił G róvy’ego w czasie, gdy zięć pre­
zydenta, Wilson, zaw ikłał się w bm dną sprawę 
sprzedawania orderów-. W tedy Clemenceau powie­
dział wprost Gróvy’emu: „Pozostaje panu tylko
dymisya".

Grćvy ustąpił, a obie Izby zgromadziły s :ę ja  o 
kongres dla wyboru prezydenta republiki. R ad jka li 
i umiarkowani nie mogli dojść w żaden sposób do 
kompromisu. W  pierwszem głosowania otrzymał 
Ferry najwięcej głosów. Ale przeciwko niemu pro­
testowali gwałtownie skrajni republikanie, zwłaszcza 
komunardzi. Rozeszła się naw et w W ersalu  pogło­
ska, jakoby rewolucyoniści z Paryża dążyli do 
W ersalu, celem rozpędzenia kongresu. Członkowie 
kongresu nie wiedzieli, eo począć. W tedy zawołał 
Clemenceau: - „Eb bien. prenons cet imbścile de 
Carnot" — „W ięc wybierzmy tego niedołęgę Car­
nota". P rzyjęto  ten pomysł i Carnot został prezy­
dentem repabliki

Były to czasy, gdy Clemenceau w yw ieiał ogro­
mny wpływ na bieg wypadków politycznych, gdy 
odgrywał rolę, podobną do roli Gambetty. A le  przy­
szły później chwile gorzkich doświadczeń. Clemen­
ceau stracił m andat do tzby i szukał schronienia 
w senacie, za którego zniesieniem ciągle występo­
wał. Równie w czasie afery o P a ra m t groziła mu

śmierć cywilna. Wyczło wtedy na jaw, o ozem zre­
sztą wtajemniczeni już dawno wiedzieli, że Cle­
menceau otrzym ywał subweneye- od Korneliusza 
Hertza, osławionego aferzysty. Sądzono w latach 
1892 i 1893, że Clemenceau należy już do pogrze­
banych, Ale fortuna kołem się toczy Clemenceau 
wyszedł obronną ręką z te j im irezy i został mi­
nistrem, a wreszcie prezydentem gabinetu.

W . rewolucyjny e  Crecyl
W  tym samjra dniu, w którym ambasadoro­

wie mocarstw, opiekujących się. Kreta, dorę­
czyli W. P orcie  odpowiedź swoich rządów na 
noty tureckie w sprawie tej wyspy, ich posło 
wie w Atenach poinformowali urządownie Ł 
ustnie rząd grecki o tym kroku i o powziętycł 
przez mocarstwa postanowieniach. Wręczon 
przytem greckiemu ministrowi spraw zagra 
aicznyoh nota kończy się przestrogą, ażeb, 

‘Grecya unikała w tej sprawie wszelkiej prowo 
kacyi Turcyi, ponieważ następstw a takiej pro­
wokacji byłyby w każdym razie tak dla Grecyi, 
jak i dla Krety mniej korzystne, niż stan dzi­
siejszy. Tą samą przestrogę powtórzył jeszcz 
ustnie poseł rosyjski, jako „doyen" ciała dy 
piomatycznego w Atenach. Grecki minister 
spraw zagranicznych Baltasis odpowiedział, ż 
rząd grecki zdecydowany jest s t a ć  n a d a l  
na,  t e m  s a m e m  p o k o j o w e m  s t a n o w i  
s k n  w s p r a w i e  K r e t y ,  jakie zajmował do­
tychczas.

W tydzień później ten sam pan Baltasis wra* 
z całym gabinetem podał się do aymisyi NK 
ocaliła go przedtem zręczna interpretacya n 
chwały mocarstw ze strony prezydenta gabi­
netu Theotokisa, że w gruncie rzeczy Grecy* 
odniosła pewien sukces, gdyż mocarstwa od* 
rzuciły żądania Turcyi, uznały ponownie obecno 
stanowisko prawnopańsiwowe Krety, dozwala­
jące tam sprawować rządy w i m i e n i n  k r ó ­
l a  g r e c k i e g o ,  i z  naciskiem obok zwierzchni­
ctwa sułtana zaznaczyły s w ó j  protektorat nad 
tą  wyspą.

1 ta  in terp re tacja  nie pomogła, gabinet The­
otokisa zniknął z widowni, zmieciony niezado 
woleniem opinii publicznej, a zwłaszcza widmem 
r e w o l u c j i  w o j s k o w e j .

Widmc to przybrało już baidzo pochwytm 
reaine kształty, ucieleśniło się w postaci s p i ­
s k u  o f i c e r s k i e g o ,  o którym pisaliśmy one- 
gdaj. Do spisku tego należą wszyscy młodsi 
oiicerowie armii. Zapragnęli oni n a ś l a d o w a ć  
w e  w s z y s t k i e m  m ł o d o t n r e c k i  r u c h  
w o j s k o w y ,  p r z e p r o w a d z i ć  r e o r g a n i  
z a c y ę  a r m i i  i w ł a d z  c y w i l n y c h ,  a po­
tem z b ro n ią  w rę k u  w alczyć o p rzy łączen ie  
Krety do Grecyi. Mają oni za sobą szerokie 
koła ludności i całą niema' opinię publiczną, 
a przeciwko sobie jedynie sfery dworskie i 
niewielką g rrpę starszych oficerów To też 
aresztowanie przywódców tego spisku wywołało 
w kraju  ogiomne wzburzenie umysłów, któr. 
zwraca się-głównie p r z e c i w k o  d y n a s t y  i, 
k tórą ogólny spotyka zarzut, że ulegając mo­
carstwom, nie ujmuje się należycie za przyłą­
czeniem Krety.

Wśród tego wrzenia w kraju objął onegdaj 
rządy nowy gabinet, na . którego czele stanął 
znany polityk Demetrios RhalJys, przywódca o- 
pozycyi w Izbie deputowanych. W skład ńgo 
gabineru weszli również członkowie uotjchcza 
sowej opozycyi i zwolennicy e n e r g i c z n i t  j- 
s z e j  polityki w sprawie Krety, a mianowicu 
Zogrcfos, lako minister spraw _ zagranicznych, 
Stratos, (sprawy wewnętrzne), Miaulis vmary - 
narha), pułkownik Manusoghianokis (wojna) 
Delynanis (sprawiedliwość) i Gerakostopolu8 
(oświata). Opin:a publiczna dosyć życzliwie po

JER ZY  NOWAKOWSKI.

ZAWiERUCHA.
Powieść na ile wojny rosyjsko-iapońsKiej.

(Ciąg dalszy.)

— No i co będzie.
— Bbjecbał w nocy naczelnik sztabu po wy­

jaśnienie, zapewne przywiezie trzecią dyrekty­
wę, k ora do reszty zawiąże u ęzełek.

— Ładny pasztet.
— Mój kocuany, przypomnij sobie, co mó­

wiono w akademii o feldmarszałka Moltkem 
Miał on onawiać się wojny z nami głównie dla­
tego. że bezład nasz jnst wprost nieobliczalny 
i może narazić na niepowodzenie najbardziej 
logiczne kombinacye.

Tymczasem rozwidnifo się zupełnie, nastał 
iatny, słoneczny dzień.

Droara prowadziła wzdłuż pozycyi przez opu- 
bscz^ją wieś, przygotowaną do obrony, niektó­
re domy były naw et podminowane; kręte labi­
rynty  drucianych si :oi i wilczych dołów broni- 

1 ępu lo okopow, gęsto zajętych przez £oł- 
... ei zy o twarzacn senuych. zziębniętych. Po
n °rwi,nJ f  iPrzf sze<3łby tu bezkarnie nieświadomy

_ stanął; stary  5iwy podpułkownik
podszedł z raportem Ł

— Czy w nocy was niepokojono?
— — 1 ik, dwukrotnie, przednie straże mu­

siały się nawet coinąc w okopy
— r teraz gdzie jest linia placówek japoń­

skich ?
—  Nie wiem, nie widać ich stąd.

— Objaśnienie dziwne w nstach sztaoońcera; 
jbowiązany pan byłeś wysłać o świcie wyv» a 
dewenw, sprawdzić stanowisko nieprzyjaciela.

P o d p u łk o w n ik  sk u rczy ł się  cały, s to jąc  w  po­
s tac i służbow ej z rę k ą  u czapki, a le  milczał.

—  N ie w iele się  od p an a  dowiem, sam  s p ra ­
wdzę.

Jenerał zawrócił ostro konia i kłusem ru­
szył na południe. Zamarznięta rzeka przecinała 
drogę; prowodził przez nią szlak przykryty 
piaskiem i gaolanem; musiały tu przechodzić 
tabory, wzmocniono więc lód, pod który za­
padły koła i dyszle furgonów zatopionych.

A za rzeką droga uciekała krętą linią w dal. 
T u  zaczynało się panowanie Japouczyków.

Oficerowie niespokojnie spoglądali przed 
siebie. - :

— Cóż to, mamy złozyc wizytę Ku.okiemu ?
—  sita ry  się  wściekł.
— Zaraz nas przywitają godnie
S erca  b iły  n iesp o k o jn ie
Gruchnęła z z° wzgórza salwa, kilkanaście 

kul świsnęło nad głowami; jeźdźcy zawrócili 
wzdłuż rzeki.

— A to durnie — zauważył kapitan — mo­
gli Das dopuścić- na kilkadziesiąt kroków i wy­
strzelać z komfortem starszyznę,

—  Musiało oh być mało, woleli więc odpę­
dzić natrętów.

— Dobrze, że starego złość odeszła, myśla­
łem. że nam każe atakować.

Jechano przez ścięty gaolan. Twarde, ostre 
łodygi sterczały gęsto na parę cali od ziemi, 
konie poczęły utykać, kalecząc sobie dotkli 
wie nogi.

—  Istny taniec wśród mieczów —  zauważył 
jeden z oficerów — ładnie by się tu  udał atak

k aw a le ry jsk i, n ie  doszedłby an i je d en  koń do
celu. " , .

— Nie przerażaj nas pan straszni mi przepo­
wiedniami, doświadczenie wojny CLecuej ucrrF 
nas, że kawalerya nie jest znowu tak skoia do
pow tórzen ia Som osierry

— Kawalerya nasza me jest gorsza niż da­
wniej, brak jej tylko wodzów; stawała przecież 
dobrze po i Wafankou, gdy na jej czele stanał 
dzielny generał.

— Oho, jeden jedyny wypadek i jeden je­
dyny generał; nie czyni wiosny jedna jaskółka.

N agły okrzyk kozaka przerwał rozmowę.
—  Patrzcie, patrzcie, — wołał, —  Chińczyk 

sygnalizuje z góry.
Wszyscy spojrzeli we wskazanym kierunku. 

Na skalistym pagórku stał jakiś człowiek z n a­
chylona głową, trzymając przed sobą w złożo­
nych dłoniach jakiś przedmiot.

Orszak stanął. Kilkunastu Kozaków zeskoczy­
ło z koni i chyłkiem pobiegło na szczyt, inni 
w cwał otaczali pagórek.

Lecz Chińczyk dostrzegł ich i zniknął odrazu, 
jak gdyby go wiatr zdmuennął. Wszelkie po­
szukiwania nie odniosły skutku, wpadł jak  w 
wodę.

— Jakżeż tu w podobnych warunkach zacho­
wać tajemnicę ruchów, — gorączkował się je­
den ze sztabowców, — póki w rejonie armii 
pozostał jeden Chińczyk; oni wszyscy są szpie­
gami, w najlepszym razie na dwie strony; la 
bym kazał wieszać każdego tubylca, któryby 
się ośmielił pokazać w rejonie armii.

—  Metoda rzeczywiście radykalna i skutecz­
na, przysporzy tylko Lochę kłopotu Panu Bogu 
n» tamtym świecie, gdzie będzie musiał segrego­
wać winnych od niewinnych.

— Im wojna okrutniejsza, tem prędzej pro­
wadzi do celu.

— Nie zawsze przypomnij sobie kolega woj­
nę Napoleona w Hiszpanii. Nie szkodzi również 
pamiętać przysłowie — me pluj w studnię, bo 
może ci wypadnie nanić się z niej,

— Ouińczycy chyba nie są nam stiaszni.
—  Nan. nie, ale naszym komunikacyom i 

owszem. Mamy za sobą kilka ty s ię c y  wiorst 
linii kolejowej, przecinającej kraj chiński.

Zdaleka na zachodzie grały armaty, coraz 
silniej i groźniej. Orszak jechał wpro«t ku mej, 
mijając oczekujące czegoś bezczynnie pułki i 
baterye.

—  Gdzie się Ł .ją? — pytano po drodze.
— U „panicznego generała".
— Co to za dziwne przezwisko — zauważył 

Kański.
—  Dziwne, ale zasłużone... Nosi je generał X. 

Gdy się bitwa rozpoczyna, znika on bez śladu, 
znajdują go dopiero po zabawie.

— Jesteście powierzchowni. Spojrzyjcie głę­
biej w istotę izerzy, a uznacie, że generał X 
ma racyę. Całe postępowanie jego dowodzi tyl­
ko, że  zna od swoją wartość. Obliczcie, ile on 
wybrał przez cała służbę pensyi, dyet „prn- 
gonów"; przecie to reprezentuje poważny ;api- 
tał i nie można go lekkomyślnie n rażać. Zresz­
tą  on może ma iuyosynkrazyę do Japończyków. 
To się zdarza.

— Doskonale rozumiem, kolego, dodać mogę 
tylko, że postępowanie to nie zaszkodzi nic a 
mc jego karyerze Dostanie kolejny order z mie­
czami za odwagę i będzie go bohateisko nosił 
na pYrsiach w czasie parad pokojowych.

Ró uina poczęła się ożywiać. Jechała przez 
pole kłusem baterya. cwałowali jeźdźcy, wlekli

■

się ku  t, lom pojedynczy żołnierze-, na dachach 
■ anz stali oficerowie z lunetami.

Rozległ się głos generała:
—  Kolejny ordynaus!
Oricerówie spojrzeli po sobie, żaden nie ob­

jawił chęci wysunięcia się naprzód, przeciwnie 
niektórzy ściągnęli konie.

— Na pana kolej... Nie jeździłeś leszcze... — 
zwrócił się  ktoś do Kańukiego, otwierając mi 
drogę.

Kański podjechał do generała.
— Jedź pan do generała X, a jeśli go ni* 

znajdziesz, to  do naczelnika sztaou. Proszę 
szczegółowe inform acje co do bojn dzisiejszego 
A może potrzebna pomoc?... Zaczekam na od­
powiedź we wsi Regoutaj.

W yciągniętym kłosem ruszył Kazimierz U  
szarzejącej w dolinie nieruchomej ma^ie pie­
choty. Przypuszczał, że to jest rezerwa ogólna 
w pobliżu niej zatem spodzii wał się znalesc 
dowódcę oddziału. Karabiny stały _ w kozach 
żołnierze i oficerowie siedzie'i lnb drzemał’

— Czy tu  n iem a generała X '
  j j a fig. ha! — roześmiało się paru mło

dycli poruczników . — Niezł* pytanie!... Jegf 
genera'ska mość od paru godzin ulotniła się w 
strefy nieznane, przecie tu  kule latają!

— Czy pułk stoi w rezerwie?
— Może. . To jest dotychczas tajemnicą... Do­

wiemy się po bitwie, a może z gazet.
—  Może wiecie, gdzie się znajduje naczelnik 

sztabu ?
— Guwerner geneialski? Tego znaleść ła- 

twie . Jedź pau wzdłuz pozycyi, to go pewno 
znajdziesz, (C. d. n.)
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witała ten gabinet. Bballys zamierza mimo to 
odroczyć albo rozwiązać Izbę, ażeby zyskać na 
czasie. Jak ie stanowisko zajmie on wobec spi­
sku wojskowego nie wiadomo jeszcze. Przypu­
szczają atoli, że obejdzie sią on z buntującym 'sie 
oficerami łagodniej, niż byłby to uczynił poprzed­
nik jego T h e o t o k i s .

Dwaj ci najwybitniejsi dziś mężowie stanc 
Grecyi różnią się bardzo — nietylko w swoich 
zapatrywaniach i dążnościach politycznych lecz 
także jako — ludzie. Theotokis — to w całem 
swojem postępowaniu arystokrata, salonowiec 
polityczny, R h a l l i s  szorstki i rubaszny nie­
raz mąż z ludu. Niskiego zwrostu, ogromnie 
żywy i ruchliwy, znany jes t z tego, że nigdy 
jeszcze nie miał na sobie traka i cylindra, że 
gardz: nawet „anglezem", a nosi tylko ubrania 
żakietowe, w nich bierze udział w uroczystych 
aktach państw «wy en, a nawet odwiedza króla. 
Do niedawna odsuwał on uporczywie wszelkie 
dekoracye orderowe, których zajmując już kil­
kakrotnie stanowisko ministra i prezydenta 
gabinetu, mógłby juz mieć dużo. Na krześle 
ministeryainem, nigdy atoli nie mógł się ntrzy- 
ma'' dłużej, jak pół roku, bo szorstkością swoją 
rychło zrażał sobie nawet własnych zwolenni­
ków. Największe też tryumfy święcił on me ja ­
ko minister, lecz jako wódz opozycyi. Liczy on 
’uż J4  rok życia — lecz nie ma jeszcze ani 
jednego siwego włosa i sprawia wrażenie męż­
czyzn/ w sile wieku.

Sprawa Krety tymczasem zaostrza się coraz 
bardziej. Wobec wzmagającego się wrzenia w 
Grecyi Turcya coraz wyraźniej przygotowuje 
się do wojny, komitety młodotureckie, stanowią­
ce zawsze jeszcze rodzaj rządu pobocznego, ro­
zesłały na własną rękę noty do mocarstw, z o- 
świadczeniem, ze Turcya uie zadowoli się jedy­
nie n o m ‘ n a l n e m  zwierzchnictwem nad Krę­
tą. — Z Konstantynopola donoszą, że wielkiego 
wezyra Hilmij paszę spotka lada dzień los Tneo- 
tokisa w postaci dym isyi.— Niechęć do Greków 
znalazła dobitny wyraz w parlamencie tureckim, 
który przyiął większością głosów paragiaf no­
w ej- ustawy o stowarzyszeniach, zabraniający 
tworzenia związków o celach n a c y o n a l i s t y -  
c z n y c h — zwracający się głównie przeciwko 
Grekom. Uchwała ta  nowe wywołała oburzenie 
w Grecyi i utrudniła jeszcze stanowisko nowe­
go gabinetu. Doniesienia z Aten Brzmią bardzo 
pesymistycznie i nasuwają obawę, że i Rhallys 
nie zdoła zapobiedz rew olucji i wojnie z Tur- 
eyą. Nieliczni zwolennicy pokojowej polityki w 
Atenach uważają to wogóle za zły omen, iż on 
właśnie objął dziś ster rządów. Był on bo­
wiem greckim ministrem spraw zagranicznych 
—  podczas wojny grecko-tureckiej r. 1897 —  
a uchodzi za zwolennika aneksyi Krety.

Rzecz znamienna, że po stronie nacyonalistów 
greckich ujawnia się coraz większa n i e c h ę ć  
d o  A n g l i i ,  której zarzucają, że dla pozyska­
nia sobie Młodoturków z? pobiegła oderwania się 
K rety od Tarcyi w j e s i e n i  r o k u  z e s z ł e ­
go, gdy wśród ogólnego zamętu nadarzała się 
do tego n a j d o g o d n i e j s z a  sposobność.

W im  poud D9 u  Wili.
- (Korespondencja „Nowej Reformy".)

Cieszyn, 20 lipca.
W ostatnim roku powstał w Księstwie Cie- 

szyóskiera samorzutnie zupełnie nadspodziewa­
nie simy ruch za zdobyciem pilskich szkół pu­
blicznych w całym szeregu gmin na pogranicza 
śląsko-iuorawskiem, a więc: w M a ł y c h  K o ń ­
c z y c a c h ,  R a d w a n i c a c h ,  H e r m a n i -  
c a c h ,  M u g l i r o w i e ,  S z o n o w i e ,  T a s z o -  
n o w i c a c h i t. d., gdzie Polacy, w braku ja­
kichkolwiek szkół polskich, zmuszeni są odda­
wać swą dziatwę do szkół czeskich, wynarada­
wiających ją  zupełni 3. Rząaowe komisye szkolne 
przeprowadziły w kilku z tych gmin spisy dzie­
ci, dla których rodzice żądają polskiej szkoły, 
i mimo niesłychanej agitacyi, a naw et teroru. 
rozwiniętego ze strony czeskiej, spisy owe wy­
kazały wszędzie liczbę dzieci, przekraczającą tę, 
jakiej wymaga ustawa, orzekająca, że gdzie jest 
40 dzieci w wieku szkolnym, rodzice których 
żądają szkoły z określonym językiem wykłado­
wym, tam gmina obowiązaną jest szkołę taką 
otworzyć. -

Byłoby jednak złudzeniem przypuszczać, iż 
szkoły publiczne polskie w tych gminach staną 
już w roku bieżącym Czeskie wydziały gminne 
wnoszą rekursy i wnosić je będą aż do trybu 
nału administracyjnego, byle tylko założenie 
polskich szkół odwlec. A szkoły polskie, jeśli 
nie publiczne, to tymczasem prywatne, powstać 
winny koniecznie w tych gminach z n o w y m  
r o k i e m  s z k o l n y m  pod grozą ciężkich stra t 
narodowych. Nie wolno ostudzać zapału i mar­
nować wysiłków tych rodziców polskich, któ­
rzy, mimo mnogich trudności, szykan, teroru, 
wyrzucania z mieszkań, pozbawiania ich za­
robku i t  d., zgiosili swoje dzieci do szkół 
polskich. Jeśli im teraz, w braku szkoły pol­
skiej, przyjdzie cauać dzieci do szkół czeskich, 
nastąpi zrozumiała depresja i zobojętnienie, 
które niełatwo w przyszłości da się znów prze­
łamać.

Lecz o ważniejszą jeszcze sprawę tu  chodzi. 
W przyszłym roku odbyć się ma n o w y  s p i s  
l u u n o ś c i .  We wszystkich wyżej wymienio­
nych gminach Pclacy nie posiadają żadnej n a ­
rodowej placówki; brak jest w nich również 
znpełny polskiej inteligencyi. Cały zewnętrzny 
pokost tych gmin, w których ani jednego pol­
skiego nie napotyka się napisu, jest wyłącznie 
czeski. Przy spisie ludności w ydzia ły  gminna 
czeskie wytężają wszystkie siły, aby zupełnie 
zamaskować silne mniejszości polskie w tych 
gminach, a w niektórych z nich nawet znaczne 
w iększość (M . Kończyce). I  nie ulega kwestyi, 
za wobec braku wszelkiej kontr akc ji, uda się 
im to w zupełności.

Inaczej sprawa stanie, je4l w tych gminach 
powstaną w bieżącym roku szkoły polskie, i to 
obsadzone dzielnymi i narodowo uświadomiony­
mi nauczycielami Kto się przypatrzył na Ślą­
sku, jak  dość jednej iskry, wpływa jednego in­
teligentniejszego człowieka, aby rozbudzić uśpio­
ną świadomość narodową całej gminy, ten nie 
wątpi, iż sprawa utworzenia bez zwłoki szkół 
polskich w pogranicznych, n a jb a rd z ie j zagrożo- 
nych gminach śląskich, jest k w e s t y ą  d e c y ­
d u j ą c ą  o tern.  j a k  w y p a d n i e  d l a  n;  s 
z t r w o g ą  o b e c n i e  o c z e k i w a n y  s p i s  
l u d n o ś c i  Tylko w ten sposób moglibyśmy 
się spodziewać, iż spis ten będzie dla nas ko­
rzystny i da nam podstawę do dalszego roz­

woju narodowego, do dalszego zdobywania praw 
dla polskiego języka, dla polskiej ludności.

Niestety, utworzenie szkół naraz w kilku gmi­
nach i utrzymania ich, choćby tylko przez rok 
!ub dwa, przekracza zupelmo finansową możność 
Macierzy szkolnej cieszyńskiej. Lecz nadzieje 
nasze zwracają się kn T o w a r z y s t w u  S z k o ­
ł y  L u d o w e j ,  któremu społeczeństwo całej Pol­
ski obronę kresów powierzyło i w postaci Daru 
Grunwaldzkiego w znaczne fundusze uposażyło. 
Tak szybko, często „bez zastrzeżeń" wpływa ią- 
ce składki wskazują, iż społeczeństwo instynkto­
wnie odczuwa ważność chwili i że z obroną kie- 
sów w żadnym razie i dla żadnych względów 
zwlekać nie należy Czego nie zrobimy dziś, to 
się już później przy największym naw et wysił­
ku zrobić nie da.

Ludność polska na Śląsku —  podniesiona 
widokiem ofiarności, z jaką społeczeństwo pol­
skie pospieszyło ku obronie kresów, oczekuje, 
że onarność ta  już w roku bieżącym, prawdzi­
wie przełomowym, da jej broń, z którą ona sku­
tecznie i n a d a l. granic Polski strzedz i bronić 
bedzie.

w y i M w n a  p r z t h n M .
Skutki nowych podatków w Niemczech powinny 

być wymowną przestrogą dla tych ministrów skarbu, 
którzy zwykli „reiormować" ńnanse swoich państw  
za pumocą podobnych podatków ~ konanmcyjnych. 
Podrożenie dotkniętych nową opłatą artykułów  kon- 
sumcyi ogólnej w Niemczech będzie bowiem tak  
znaczne, że na przeciętną rodzinę, o średnim do­
chodzie rocznym, nałoży wydatek, dochodzący do 
kilkudziesięciu i więcej marek.

I  tak  cena pudełka zapałek podwyższy się z je ­
dnego na dwa i pół a może naw et na 3 fenigi; 
cygaro, za które płacono dotychczas 5, 6 lub 7 fe- 
nigów, podrożeje n fenig, cygara 10  fenigowe o 
dwa fenigi. Pltint kawy w cenie 1 T 0  m arki koszto­
wać będzie odtąd L 2 5 mk., a także droższe ga­
tunki podskoczą w cenie o 20 do 30 fenigów na 
funcie. Cena piw a wzrośnie o 3 do 6 fenigów na 
litrze, cena likierów o 30 do 50 fenigów. Pół funta 
herbaty w cenie l -60 mk. — można będzie odtąd 
nabywać najtan5ej po 2 marki. W  podobiiym sto­
sunku podrożeją wreszcie wszelkie palniki elektry­
cznego i gazowego światła,- a wraz z niemi światło 
samo.

lib e ra ln a  p iasa  niemiecka w yraża też obawę, że 
konsameya dotkniętych nowemi podatkami artyku­
łów spożywczych i przedmiotów znacznie się zmniej­
szy, że wskutek tego zmniejszy się także p r  o- 
d u k e y a ,  co znów dotkliwie odbije się na całem 
gospodarstwie w państwie i na —  stosunkach za­
robkowych i s o c y a l n y c h .

hiethynctotfowy zjazd T ow zystua 
p t z e c i a s r u ż l i t z e i J .

(Koresp. „Nowej Refoimy".)

Sztokholm, 15 lipca

W  tych dniach odbył się tn ta j zjazd m iędzyna­
rodowego ’ Towarzystwa przeciwgruźliczego, które 
co rokn odbywa konferencyę lub większy zjazd, w 
jednem z m iast Europy lub Ameryki. W  roku ze­
szłym odbył się tak i zjazd w W aszyngtonie, w za ­
przeszłym w W iedniu.

Stolica Szwecyi słusznie w ybraną zoBtała na 
siedzibę ziazdu. K raj ten  od daw na słynie z u rzą­
dzeń zdrowotnych, które rozeszły się po wszystkich 
cywilizowanych środowiskach Europy Zwłaszcza 
gim nastyka szwedzka i rouoty ręczna w szkole, 
które wprowadzone zostały pod szwedzką nazwą 
„slojdu", wszędzie się przyjęły i rozpowszechniły. 
Stosowane w odpowiedni sposób środki te  urozmai­
cają książkową naukę szkolną, która od dawna po- 
winnaby wejść na inne tory, więcej z życiem 
związane. ____

O tern wszystkiem u nas zaledwo zaczyna się 
mówić, w Szwecyi zaś wszystko to już od dawna 
zrobiono. Osobno postaram  się opisać to, co się 
dało widzieć w szwedzkich szkołach.

T eraz zwrócimy się do tego, co stanowiło w ła­
ściwy przedmiot zjazdn t. j. zapobieganie gruźlicy. 
Ala i tn ta j niepodobna nie zacząć od Szwecyi, 
Je s t to kraj, w którym  graźlica najmniej ofiar za­
biera, a pomimo to robi się tu ta j tak  dużo, jak  
nigdzie indziej. Przyznać trzeba, że niema tn  ta ­
kiego skupienia ludności, gdyż je st ona rozrzuconą 
po ogniskach, a nadto sposób zabudowywania prze­
strzeni nie sprzyja rozwojowi chorób zakaźnych. 
Wszędzie szerokie ulice, duze place, niskie n a j­
więcej drewniane domy, (z wyjątkiem  wielkich 
miast, gdzie jest większość domów murowanych, ale 
jest również dużo drewnianych naw et w Sztokhol­
mie). Obfitość lasów i wód sprzyja czystości po­
w ietrza; to też znać ten wpływ na Szwedach.

Trudno tu  spotkać ludzi małego w7zrostu i cho­
rowitego wyglądn. Mężczyźni i kobiety są dobrze roz­
winięci fizycznie o inteligentnym  w yrazie tw arzy, 
spokojnych i  poważnych ruchach, delikatni i grze­
czni w obejściu, szanujący godność w łasną i  , cu­
dzą. Poczynając od króla, kończąc na zwykłym ro­
botniku, w każdym szanują przedewszystkiem czło­
wieka, a wszystkich jednako obchodzą sprawy spo­
łeczne.

Odbiegliśmy znów na chwilę od właściwego 
przedmiotu, je s t to jednak koniecznym ze względu 
na całość obrad zjazdn, związanego ze stosunkami 
miejscowemi.

Pierwszego dnia pilnie przysłuchiwali się obra­
dom członkowie rodziny królewskiej, ministrowie, 
posłowie i kierownicy różnych insty tncyj społecz­
nych. Drugiego dnia przybyli oboje królestwo, a 
odbyło się to tak poprosta i prawdziwie demokra­
tycznie, bez eskorty i świty, że widać było, iż 
WoZjacy jednako pracują na niwie społecznej i jest 
to dla nicn chlebem codziennym, piawem  i obo­
wiązkiem zarazem. To też, kiedy przyszła na po­
rządek dzienny kw estya sposobów zapobiegania gru­
źlicy i kiedy się atało jasnem, że bez zalicze­
nia gruźlicy do chorób zakaźnych, a więc bez obo­
wiązkowego donoszenia o zachorowaniach, nie może 
być mowy o racyonalnem ich zapobieganiu, poka­
zało się, że SzwTecya to już zrozam iała i odrazu 
uchwaliła obowiązek donoszenia o przypadkach gru­
źlicy, a co zatem idzie, przyjęła obowiązek izola- 
cyi i dezinfekcyi.

Dow iedziclismy się jednocześnie, że nowa ustawa 
o chorobach zakaźnych, mająca być wprowadzona 
w A ustryi w najbliższym czasie, zupełnie te j wa­
żnej sprawy nie uwzględnia i poprzestaje na da­
wnych półśrodkach.

Na zjaździe obecnym została w sposób stanow­
czy załatwioną spraw a izolacyi chr-ych na grn- 

u tę , która to spraw’a da się streścić w następu­

N O W A & E S1 O B  M a

jącej tezie. Nie każdy chory n» gruźlicę musi być 
uważany za szkodliwego dla otoczenia: każdy je ­
dnak, kto choruje na gruźlicę t. zw. otw artą, t. j. 
gruźlicę, przy której wydziela się zarazek najczę­
ściej z plwociną, musi być obowiązkowo usunięty 
z otoczenia zdrowego do czasu, gdy przestanie wy­
dzielać zarazek. Dla tego też trzeba starać się o 
budowanie bądź osobnych oddziałów szpitalnych, 
bądź schronisk letnich i uzdrowisk, gdzie przy od- 
powiedmein leczeniu nożna doprowadzić chorego 
do stanu względnego zdruwia lub takiej poprawy, 
przy której człowiek przestoju być dla otoczenia 
szkodliwym.

Szczególnie ważną spraw ą sta je  się wobec tego 
usuwanie dzieci z pod wpływa chorych rodziców 
i wzmacniania odporności nstrojn dziecka przez 
częsty pobyt na świeżem powietrzu, pośród lasów 
i pól (kolonie wakacyjne).

W yłoniła się również druga ważna sprawa. Nie 
można dzielić chorych na gruźlicę na uleczalnych 
i nieuleczalnych i budować sanatorya tylko dla t. 
zw. uleczalnych. Obscrwacya wskazuje bowiem, że 
naw et daleko posunięta gruźlica dobrze się może 
leczyć Z drugiej strony należy aniki.ć deprym ują­
cego wpływu, jak i musi wj wrzeć samowiedza, że 
ktoś je s t za nieuleczalnego uważany, Przedewszyst- 
kiem górować powinna troska o usunięcie gruźli­
czego osobnika z pośród osób żarowych, wystawio­
nych w ten sposób na ciągły wpływ zarazka i wy­
kształcenia go w kierunku dokładnego uświadom ie­
nia sposobów, jakie winien przedsiębrać, ażeby n i­
komu szkody nie przynieść.

Uświadam-anie takie winno następować jnż w 
szkole. Każdy, kto kaszle, winien zasłonić usta rę ­
ką lub chustka, jeżeli znajduje się w otoczeniu 
zdrowych: winien zachować ostrożność przy splu­
waniu tak, ażeby plwocina nie mogła być roznie­
sioną po mieszkaniu, na sukniach, obuwiu i w pu- 
staci pyłu. O. B u jw id .

Dar Grunwaldzki.
Ze Jcran ion  (PeuBylwama) otrzymujemy 25 do­

larów wraz pismem nasiępującem:
Szanowna Redakcyo ! Ja k  się dowiadujemy z ga­

zet,, społeczeństwo naaze postanowiło uczcić pamięć 
wiekopomnej bitw y pod Grunwaldom, stoczonej w 
roku 1410 między Krzyżakami z jednej strony, a 
Polakam i i L itw inam i z drugiej, zebraniem odpo­
wiedniego funduszu, z którpgo możnaby czerpać na 
utrw alenia bytu polskiego narodu, zwłaszcza na za- 
cnodnich kresach, a  to przez zakładanie szkół, bi­
bliotek i tow arzystw , mających na celu ku ltu ra lną 
pracę narodn. Myśl tę popieramy całem s&rcem i 
całą dnszą i aby dać wyraz naszemu głębokiemu 
przekonaniu, posyłamy od siebia pierw szą ofiarę 
(25 dolarów) i zapewnienie, że następne ra ty  po­
ślemy później, bobyśmy chcieli, aby ten  dar grun­
waldzki był jak najw iększy  i był świadectwem, 
jeśli nie narodowego bogactwa m ateryalnego. to 
przynajm niej świadectwem naszej w iary w lepszą 
przyszłość, zapała i miłości, ja k o te i przeświadcze­
nia, że tylko świadomością praw  i obowiązków, 
solidarnością i  poświęceniem ufzym am y się na za­
jętych placówkach i nowe dla siebie zdobędziemy.
• My dzieci węglarzy pensylwańskich i  robotni 
ków fabrycznych, my młodzież, wychowana prze­
ważnie już w Ameryce, wiemy, co znaczy ciężka 
praca, co walka o byt, zwłaszcza my, młodzież 
skupiająca się koło narodowego kościoła, który to­
czy bój o prawa polskiego ludu i broni ga jnż la t 
12, umiemy ocenić, jak  potrzebną je st organiczna 
praca naszemu naiodowl i jak  potrzebne są środ­
ki, prowadzące do oznaczonego celu: nieDodległości 
narodu na polu politycznem, religijnem  i  społe- 
cznem.

W szystkim tym, którzy podnieśli myśl zebrania 
grunwaldzkiego funduszu, w yrażam ; uznanie, a 
każdemu, kto złoży choćby grosz wdowi do naro 
dowej skarbonki w ten  rok jubileuszu grunwaldz­
kiego, zasyłamy z za morza, z gór pensylwańskich,, 
pozdrowienie. Czołem Ojczyźnie Polsce, czołem tym, 
co pracują dla je j dobra i chwały i za pługiem i 
na ambonie i w arsztacie i głębi ziemi i w szkole 
i w biurze —  wszędzie i zawsze, Czołem!

W  imieniu zjednoczonych tow arzystw  młodzieży 
polskiej: Ja n  Chmiel, Leokadya Saukiewicz, Apolo­
nia ZeJl, Teresa Zell, Pelagia Skibińska, Józef 
Żeli, Franciszek Bieksya, W iktor Koziorek, Jan  
Sarnowski, M arta Zell, Scholastyka Paszkowska, 
Helena Jankowska, Ja n  Senk, M aryanna Siłakow- 
ska, Jakób W enttand, M aryanna W oźniak, K aroli­
na Ankiewicz, Adam Bachmurski, Bronisław Ski­
biński, Józefa Stankiewicz.

K r o u i k a .
K r a k ó w ,  23 lipca. -

Nowa placówka narodowa na kresach. S ta­
raniem I. Koła T. S. L. w Krakowie, będzie otw ar­
ta  z początkiem nadchodzącego roku szkolnego polska 
szkoła ludowa i ochronka dla dziatwy w W i t k o -  
w i c a c h  na Morawach. Jak  wiadomo, w kopal­
niach tam tejszych i hutach żelaza pracuje tysiące 
Polaków, którzy zmuszeni są posyłać dzieci swe 
do szkół czeskich lub niemieckich, a temsamem 
skazywać je  na wy narodowienie; za ich też sprawą 
zarząd Koła I. podjął energiczne sta ran ia  około 
założenia tam  polskiej szkoły ludowej i przy na­
der w ydatnej pomocy zarządu Lut witkowicldch, 
którego życzliwość dla tej sprawy z uznaniem pod­
nieść należy, otw iera we wrześniu nową polską 
szkołę i ochronkę na kresach.

Zarzad Główny T. S, L. odbył 13 b. m. pierwJJ 
sze posiedzenie plenarne, na którem u k o n s t y ­
t u o w a ł  s i ę ,  jednomyślnie wybierając prezesem 
dra E rnesta B a n d r o w s k i e g o ,  wiceprezesami 
dra E rnesta  A d a m a  i S tefana N a t a n s o n a ,  se- 
kretarzam 5 pp. Antoniego J a n n s z e w s k i e g o ,  
dra Zdzisława P r ó c h n i c k i e g o  i W incentego 
S i k o r ę ,  skarbnikiem p. Józefa P a r c z y ń s k i e -  
g o , zastępcą skarbnika p. Ludwika H  a 1 a k i e g o, 
rachmistrzem p. H uberta L i n d e g o  i zastępcą 
rachm istrza, p. Tadeusza T a b a c z y ń s k i e g o .  Po- 
zatem dokonano wyborów do wydziału ścisłego, 
oraz sekcyj i komisyj. Na tern posiedzeniu ukon­
stytuował się wydział ścisły oraz sekeye i  komisye 
w sposób następujący: Przewodniczącym wydziału
ścisłego został wybrany dr Ernest Bandrowski, 
w sekcyi organizacyjnej oddziału kiakowskiego p. 
Stefan Natanson, oddziału lwowskiego dr E rnest 
Adam, sekcyi bzkolnej p. Stanisław  Sobinski, sek­
cyi oświaty pozaszkolnej p. Hubert Linde, sekcyi 
skarbowej p. Ludwik Ilalski, sekcyi prawnej dr 
W ładysław Leopold Jaw orski, komisy! przedsię­
biorstw p. W itołd Ostrowski, komisyi loteryjnej 
p. Ludwik Halski, komisyi wydawniczej p. Antoni 
Januszewski, komisyi kw alifikacyjnej d r Stefan 
Surzycki, komitetu redakczjuego „Przewodnika

Oświałowegoa p. Stefan Natanson i komisyi kalen­
darzowej p, W incenty Sikora.

Z innych spraw  załatwiono następujące: r o z ­
s t r z y g n i ę t o  k o n k u r s  n a  p o s a d y  n a u ­
c z y c i e l s k i e  przy szkołach T. S. L .; na 107 
ubiegających się kandydatów  i kandydatek posady 
otrzym ali: Ja n  Słowik z Andrychowa i W ładysław 
Jeziorski z łJhoczni, jako nauczyciele wydziałowi 
szkoły w Morawskiej Ostrawie, A rtur Kurzbauer 
ze S try ja  i Adela Mrozińska z Woli Filipowskiej, 
jako nauczyciel i nauczycielka wydziałowi szkoły 
w Białej, Józei Dycntoń z Zabłocia ad Żywiec i 
H enryka P rzestalska z Bohorodczan w klasach po- 
spo.itycn szkoły w Ostrawie Morawskiej, Helena 
Ziemnowiczówna z Ląkty  Górnej w szkole w Przy­
wozie i  Helena Łw apińska z Boguchwały w szkole 
w Falcnow ie.

Uchwalono otworzyć drugą klasę wydziałowa 
żeńską w Białej. Postanowiono porozumieć się 
z Macierzą szkolną śląską i Kołem I. męskiem T. 
S. L, w Krakowie co do o t w a r c i a  z początkiem 
r. bzk. 1909/10 s z k ó ł  p o l s k i c h  w H e r m a -  
n o  w i ć  a c h ,  K o ń c z y c a c h  M a ł y c h  i R a d ­
wanicach na Śląsku. P rzyjęto do wiadomości otw ar­
cie szkoły polskiej i ochronki w Maryańskich Gó­
rach sumptem Koła I. męskiego T. Ś. L . w K ra­
kowie i 3zkofy w W itkowicach kosztem gwarectwa 
witkowickiegp, a ochronki kosztem T. S. L. W  po­
rozumienia z dyrekcją gw arectw a witkowiukiegu 
podano do terna pp. Bronisława Głowińskibgo ze 
S tru tyna Niżnego, Adama W agnera z Oświęcima 
i Franciszka Moronia z Podgrodzia, z których je ­
den otrzyma posadę w W itkowicach, d w a j- in n i 
w Ostrawie Morawskiej i Maryańskich Górach. 
Postanowiono otworzyć o c h r o n k ę  w H a ł c n o -  
w i e . ' Rezyernacyi p. Aleksandrowiczówny z obo­
wiązków referentki szkolnej nie przyjęto i wybrano 
ją  ponownie na kadencyę 1909/10. Przyjęto od 
miasta Żółkwi darowiznę parceli pod budowę Domu 
T, S. L. Uchwalono okólnikiem polecić Kołom do 
poparcia biusty i nalepki Słowackiego, wydane sta ­
raniem komitetu głównego we Lwowie.

Sprawa Borowskiej. Ja k  się dowiadujemy, sę­
dzia, prowadzący śledztwo w sprawie tajemnicze! 
śmierci dra W łodzim ierza Lewickiego, dr Juliusz 
Nowotny, w yjechał na urlop; z tego wnosićby na­
leżało, że śledztwu przeciw Jan in ie Borowskiej do­
biega już końca Badanie jej s taną umysłowego 
trw a dalej.

Jak  się zdaje, Borowska przysparza zarząluw i 
w ięzienia znaczne kłopoty. Przed kilku dniami wy­
wołała zatarg o św iaJo  w celi. Podczas nocy kon­
trolujący dozorca zagląda przez okienko w drzwiach 
do celi, ośw ietlając hm pkę w celi zauomocą guzi­
ka, umieszczonego zewnątrz. To światło budziło 
Borowską ze snu i drażniło, zażądała więc zaprze­
stania kontroli, a  gdy to nie było możliwe, zgo­
dziła się na oświetlenie kaźni przez całą noc, aże­
by się nie budziła niespodziewauem oświetlaniem. 
W  tych dniach Borowska zepsuła całą lampę, po­
łam ała druciki i naraziła gmach więzienny na nie­
bezpieczeństwo t. zw. krótkiego spięcia. Obecnie 
ma w kaźni niebieską lampkę, palącą się całą noc.

Drugim przykładem niespokojnego ducha Boro­
wskiej je s t je j rzekomy zamach samobójczy, który 
odpowiednio oświetliliśmy w notatce wczoi ajszej, 
o czem jednak jeszcze otrzymujemy następujące 
szczegóły Borowska stale dąży do tego i używa 
wszelkich środków, ażeby w celi pozostawała sama 
bez przydanej sobie jako dozorczyni kobiety, pozo­
stającej w śledztwie pod zarzutem  kradzieży. Sko­
rzystaw szy z chwilowego zaśnięcia tej kobiety, no­
żem przykutym w każdej celi za pomocą łańcuszka 
do drzwi, poderżnęła sobie Borowska w przegubie 
stawowym praw ą rękę i zaraz potem sama sobie 
założyła opatrunek, Jo którego użyła chustki do 
nosa. Dozorczyni po obudzeniu zaalarmowała zarząd 
więzienny. Przybył prezydent sądu i lekarz wię­
zienny Smolarski. Borowska oświadczyła im, że 
mimo wszelkich zarządzeń ochronnych zawsze 
zrobi, co je j się -będzie podobało i postawi na 
swojem J;ekarz założył nowy opatrunek , który w 
nocy spadł z ręki Borowskiej i trzeba było zało­
żyć nowy.

Borowska twierdzi, że skaleczyła się szkłem, zna- 
lezionem przed 14 dniami. Jestto  nieprawdopodobne, 
tłumaczy się zaś podobno tak  dlatbgo, gdyż nie 
chciała dopuścić ao usunięcia noża z celi. Nóż 
zaraz z ce li usunięto. ’ Obecnie czuwają nad Bo­
rowską dwie dozorczynie, jedna w dzień, druga 
w nocy.

Telefoniczne połączenie Krakowa x Wiedniem
przerwane została wczoraj w południe i do dzisiaj, 
do chwili, w której te słowa piszemy, n ie  zostało 
przywrócone. Jak się dowiadujemy, lin ia przerw ana 
została między Lundenburgiem a Hullein. Jest rze­
czą wpri)3t niezrozumiałą, że w przeciągu 24  go­
dzin nie zdołano usunąć przeszkody, dzięki czema 
cała Galicya, przez tak długi stosunkowo przeciąg 
czasu, pozbawiona została telefonicznego połączenia 
z Wiedniem.

Barbarzyństwa pocztowe. Od wieln prenume­
ratorów  prowincyonalnyćh o tr z y m u je m y  zażalenia, 
że dziennik nasz na mniejszych pocztach a'bo nie 
dochodzi Wi ale do rąk  abonentów, albo dochodzi 
w stanie uszkodzonym. Prenum eratorzy donoszą, że 
pod opaską „Nov»ej Reformy" otrzym ają inne ga­
zety, n. p. węgierskie lub niemieckie. 1

Z Kupuściniec, poczta Zbaraż, donosi jeden z na­
szych abonentów, że od szeregu dni nie otrzymuje 
wcale „Nowtj Reformy", a przed kilku dniami pod 
opaską „Nowej Reformy" otrzym ał „Dziennik P ol­
ski", równocześnie zaś sąsiad jego, prenumerujący 
„Dz’ennik“ , pod opaską „D ziennika", otrzymał 
„Nową Reformę". J e s t to dowód, że gazety będące 
własnością abonentów, bywają albo w ambulansie, 
albo w urzędzie pocztowym czytane, lub pryw at­
nym osobom z grzeczności do czytania użyczane, 
co powoduje takie omyłki albo też zgoła niedorę- 
czanie gazet abonentom. W przeciąga krótkiego 
czasu, abonentowi temu nie doręczono 12 (mówi­
my: d w a n a ś c i e )  numerów „Nuwej Refnrm y“.

Tym barbarzyńskim  nadt życiom dyrekeya poczt 
powinna stanowczo kres położyć. 1

Aresztowani9. P o lic ja  krakowska aresztowała 
niejakiego. 2 < la t liczącego j, W ładysław a Rybaka, 
który staw ał zwykle pod gmachem teatru  w cza­
sie przedstawień, tiudniąc się posługami. W czoraj 
wieczór sekretarz opery lwowskiej p. Podhursk: 
posłał Rybaka na dworzec kolejowy z listem, w 
którym zaw arte były obok różnych papierów także 
60 kor. Rybak zam iast odnieść lis t na wskazane 
miejsce, lis t rozpieczętował i pieniądze zabiał, Za­
wiadomiona polieya aresztow ała dzisiaj niesumien­
nego posłańca i odstawiła go do aresztów pod 
telegraf.

Z
Wpisy do polskiego gimnazyum realnego w 

Orlowej. Czytamy w „Dzienniku Cieszyński] u": 
Donoszą nam z zarządu głównego „Macierzy Szkol­
nej", iż wpisy ao polskiego gimuazynm reamego

w Orłowej zostaną zarządzone w niedługim ju f  
czasie. —  Zaraz po w p'sach odbędzie się egzafliljs 
wstępny. Zarząa „M acierzy" oczekuje tylko na 
trzym anie zezwolenia na otwarcie zakładu, które, 
weuług zapewnień z miarodajnej strony, lada dzlef 
nadejdzie. Ostrzegamy zatem tych wszystkich, któ­
rzy noszą się z myślą posyłania synów ao pol­
skiego gimnazyum realnego, by mieli się na ba­
czności przed czeskimi agitatoram i, którzy jnż u- 
ganiają się wśród robotników’, nam awiając do wpi­
sywania chłopców w nadchodzącą niedzielę do cze­
skiej realki.
-  Wypadek automobilowy. Z Z a k o p a n e g o  pi -  
sza n a n : W vpadek automobilowy, jak i się zdarzył 
u nas w poniedziałek, na drodze do Morskiego Oka, 
za Rostoką spowodowany został przerwaniem się 
łańcucha n automobilu. Z powoda w .elkiej pochyło­
ści drogi automobil zaczął Bię staczać w tył, wpadł 
na przydrożną bary erę, którą złamał i runął w 
przepaść. Dzięki tylko silnemu drzewu, rosnącemu 
na stoku przepaści zatrzym ał się automobil i nie 
pociągnął za eobą groźniejszych skatków. Z osób 
jadących dwie odniosły rany ciężkie, z reszty  p ra­
wie wszyscy odnieśli lżejsze zranienia lub stłucze­
nia. Nadzwyczaj przykry widok przedstaw iał ua 
miejscu wypadku rozbity automobil i czerw ienieją­
ca się na drodze i przy drożnych złomach skalnych 
kto w rannych wycieczkuwuów, którzy padli ofiarą 
niedbalstwa przedsiębiorcy automobilowego.

Po wypadku część wycieczkowców odwieziono 
z powrotem do Zakopanegc, lżej ranni udali się do 
„Morskiego Oka", skąd ich przewieziono z powro­
tem do domów

Wycieczka na Swinnicę- Z okazy! powszechne­
go zjazdo tow arzystw  polskiej młodzieży akade­
mickiej, urządza sekeya turystyczna Akademickiego 
związku sportowego wycieczkę na Świnnicę. P unk t 
zborny ”ano około domu Tow arzystw a ta trzańsk ie­
go w Zakopanem. Podczas wycieczki przegryw ać 
będzie orkiestra. Powrót do Zakopanego z pocho­
dniami, Udział w wycieczce wynosi 1 K

Stulecie Słowackieqo w Krynicy. S taran iem  
komitetu jubileuszowego sta lecla poety, urządzony 
w zeszłym tygodniu w Krynicy odczyt znanego li­
te ra ta  Ja n a  Pietrzyckiego o Słowackim, zgrom adzil 
bardzo liczną publiczność, która z zajęciem w ysłu­
chała interesującej prelukcyi, Ilustrowanej dekla­
m acją  artysty  sceny lwow°kiej p. W ładysław a 
Kwiatkiewicza.

Komitet wydał stosowną odezwę, wzywającą pu­
bliczność zebraną tego roku u źródeł krynickich, 
aby godnie uczciła dzień 26 b. m. (poniedziałek), 
w którym  to dniu ma przypaść główny obchód s tu ­
lecia Słowackiego ~ •

Program  te j uroczystości został już ustalony; 
rano o godzinie 6 pobudka orkiestry zdrojowej pod 
Datntą Adama W rońskiego; o godz. 10  przed po­
łudniem w kościele krynickim solenne nabożeństwo 
z kazaniom; wieczorem we wszystkich willach k ry ­
nickich ilum inacja kartkow a (w tym celu sprowa­
dził kom itet karty  transparentow e z portretem  Sło­
wackiego, rysunku arty sty  m alarza Stachiewicza), 
a  o godzinie 8 uroczysty wieczór jubileujzowy w 
,Domu zdrojowym", rozpoczęty przemówieniem J a ­

na Pietrzyckiego. W  wykonaniu programu tego 
wieczoru wezmą udział śpiewaczka p. K rzyżano­
wska, pianistka p. Fanger, artystka  sceny lwow­
skiej p. W ładysław a Kwiatkiewicz, (jako doki ima- 
torka poezji Słowackiego), wiolonczelista p. Pasz- 
zowBkl i muzyLa zdrojowa.

Komitet obchodowy pod przewodnictwem dra 
Zygmunta WTąsowicza dokłada wszelkich Btarań, 
aby uroczystość Słowack*ego w Krynicy wypadła 
jak  najśw iotniej. (u>.)

Okocim, 22  Rpca. W  niedzfei^ 95 b. m. odbę 
dzie się przedstawienie ku uczczenia rocznicy G run­
waldu w sali browaru okocimskiego o godzinie 6 1/* 
do noładniu staraniem  Kółka dramatycznego imie­
nia J. Słowackiego w Krakowie. —  G raną będzie 
sztuka w 4  aktach ze śpiewami i tańcam i p. K_ 
Majeranowskiego pod tytułem  „Obywatelka z Kro­
wodrzy". Dochód z przedstawienia, które poprzedzi 
słowo wstępne p. I. Kozłowskiego, przeznaczony 
będzie na D ar Grunwaldzki. —  Po przedstaw ieniu 
odbędzie się zabawa taneczna.

W ątpić nie należy, że przedstaw ienie to. które­
go dochód przeznaczony jeBt na tak sympatyczny 
cel, jakim je st D ar Grunwaldzki, ściągnie niezawo­
dnie liczną publiczność z Okocima, W ojnicza, Brze 
ską, Słotwiny i innych miejscowości.

R zeszów , 22 lipca. (Z Rady miejskiej. —  Ćwi­
czenia sztabu generalnego. —  Bójki w Pobitnem .—  
Przesunięcie W isłoka. —  Hanako i Angelo.) Na 
ostatniem posiadzaniu Rady miejskiej poświęcił bur­
m istrz dr Jabłoński zaszczytne wsnonmienie ś. p, 
hr. Kazimierzowi Badeniemu,

W  ubiegłym tygodniu bawił w Rzeszowie Bzef 
sztabu g e n e r a ln e g o  Konrad-Hotzeudorf, który kie­
rował ćwiczeniami sztabu generalnego. W  ćwicze­
niach wzięło udział 6 kierowników sztabowych, 8 
podpułkowników, 25 majorów, 12 kapitanów, 5 In- 
teudantów, 2 starszych lekarzy sztaoowych, tndzież 
ochotniczy kom uś antomobllistów i dwa motorowe 
pociągi ciężarowe, Celem ćwiczeń było zbadanie te ­
renu dla manewrów cesarskich, które w przyszłym 
roku odbędą się w okolicy Rzeszowa.

Tutejsze koszary pułku ułanów znajdują się u 
stóp wioski Pobitno. Ponieważ ułani zbyt gorąco 
zalecają się do Pobitnianek, parobcy tam tejsi wy­
powiedzieli im walkę na śmierć i życie. Przed n ie ­
dawnym ■ czasem wywiązała się na tem tle  bóika, 
która skończyła 3ię zabiciem jednego ułana. Fa- 
robcy, chcąc odwrócić od siebie podejrzenie, podło­
żyli trupa na tor kolejow-y. Przejeżdżający maszy­
n ista  wstrzym ał pociąg na czas i dzięki temu wy­
kryto zbrodnię.

Ułani zaprzysięgli rewanż, wpadli do wsi z do- 
Dytemi pałaszami i wywołali tu  straszną panikę. 
Ludzie pozamykali się w chałupach I n ik t nie śmiał 
pokazać się we wsi na światło dzienne. Obecnie 
zakazała komenda wojskowa ułanom, odwiedzin w 
Pobitnem, przeciw zaś bohaterom pobitniańskim to­
czy się śledztwo sądowe.

R egu lacja W isłoka posuwa się naprzód. Obecnie 
wykonuje się roboty regulacyjne pod Rzeszowem. 
W pobliżu dawnego zamku Lubomirskich, gdzie 
W isłok zataczał wielki łuk, przecięto rzekę w lin ił 
prostej, przez co uproszczono bieg rzeki i uzyskaj 
no wielki kaw ał gruntu.

Bawił w Rzeszowie te a tr  japoński Hanako, a e- 
Decnie rozbił tu swe nam ioty cyrk A ngelo. Dzięki 
niezwykłej „am erykańskiej" reklamie, liczne rzesze 
ludności zbiegają sie na widowisko. T ea tr  n nap 
nigdy nie cieszy się takiem powodzeniem.

Si>mobÓj?tWO Kadeta. Z Kołomyi donoszą: W e 
środę odehrał sobie życie wystrzałem z karaDinn 
chorąży 36 pułku obr. kraj., Gottfried B o c z e k ,  
P rzyczyną samobójstwa m ają być długi.

0 strasznym wypadku donoszą z Kopyczyniec. 
Synowie gospodarza W asyla Czornysza poszli na 
ł rkę kosić trawę. Kiedy starszy z nich zmęczył 
się i odłożywszy kosę, położył się spać w traw ie,

_ _  Piątek, 23 Lipca 1909.
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młoJszy, chłopak 12-ietni, wziął kosę w ręce i po 
czął kosić. Nie zauważywszy leżącego w trawie 
brata, rozmachnął się kosą tak  niefortunnie, że 
rozpruł mu brzuch. Nieszczęśliwy skonał w kilka 
minut później.

Statystyka zatruć grzybami.' W eding sprawo 
zdań lekarzy powiatowych, zmarło w Galicyl w r. 
1908 wskutek zatrucia grzybami 237 osób. W y­
padki śmiertelności zachodziły wskutek zatrucia 
grzybami jadalnemi, nadpsutemi jednak i będąeom 
w stanie rozkładu, oraz wskutek zatrucia grzybami 
trującem i, najczęściej mneharem żółtawym, bardzo 
pospolitym i podobnym do pieczarki jadalnej.

Z e  św ia ta .
Teatr niemiecki w Poznaniu. W  „Dzienniku 

Poznańskim" czytamy: „Budowa nowego gmachn 
tea tru  niemieckiego postępnje szybko. W  r. 1911 
Niemcy i Żydzi rozkoszować się już będą przedsta­
wieniami w nowym wspaniałym gmachu, który zbu­
dowany zostanie również i za pieniądze polsLie, 
chociaż język polski z niego w y k l n c z u  no. Wo­
bec znacznej subwencyi, któr^ pobierać będzie teatr, 
zupełnie są zrozumiałem! tanie ceny, któro unor­
mowano na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
I  tak: na opery miejsce najdroższe kosztować bę­
dzie 4 ,50 mk., najtańsze 1 mk.; ne inne przedsta­
wienia miejsce najdroższe 3,50 mk., najtańsze 75 
ien.; na niedzielne przedstawienia popołudniowe 
miejsce najdroższe kosztować będzie l -60 mk., n a j­
tańsze 50 fen. Podwyższenie cen dozwolonem bę­
dzie tylko za zezwoleniem Rady miejskiej. Takie 
obniżenie cen biletów ma się przyczynić do zapeł­
niania tea tru ; chodzi bow.em o wykazanie, że ol 
brzymi teatr niemiecki koniecznie byt p o t r z e b  
n y  m.

Polemika O Bethmanów. W dziennikach nie­
mieckich toczy się w dalszym ciągu dyskusya na 
ciekawy tem at żydowskiego i nieżydowskiego po­
chodzenia nowego kanclerza Rzeszy. Wiadomość, źe 
Bethmann-Hollweg pochodzi z rodziny żydowskiej, 
podał pierwszy „Beri. T ageolatt" , powołując się na 
encyklopedyę Meyera. Obecnie praBa półurzędowa 
zapizecza tej wiadomości, dowodząc, ze w żyłach 
nowego kanclerza nie płynie ani kropla krwi ży­
dowskiej.

Śmierć poety. Jak  donoszą z Hamburga, umarł 
w miejscowości A lt-Rahlsiedt znany poeta niemib- 
cki Detley von Liliencron, jeden z najw ybitn iej­
szych liryków ostatniej aoby. Urodzony w r. 1844, 
wstąpił do wojska pruskiego i brał udział w woj 
naeh w roku 1866 1870. Jako kapitan  w ystąpił
z Wi/jska, mOwiąc z humorom, że nczynił to z po­
wodu „ran i długów". O ranach zapomniał, ale dłu­
gi dokuczały mu przez całe życie, zatruw ając tryum 
fy literackie. Przed 6 la ty  otrzymał od cesarza 
W ilhelma II roczną pensyę w kwocie 2.000 ma­
rek. Jako powieśclopisarz pozyskał sobie zmarły 
również wielką popularność.

Rewelacye Burcewa. W  dalszym ciągu swoich 
rowelacyj, które ogłasza „M utin", omawia Burcew 
współudział Aztewa w zamachach na W. ks. Ser­
giusza i gu le rna to ra  Dubassowa. poczem stwierdza, 
że Azie w wypracował również plan z a m a c h u  n a  
c a r a  podczas jego podróży morskiej. Burcew zna 
nazwisk* spiskowców, okoliczności, podczas którycd 
miano zamach wykonać, tudzież przyczyny, które 
go udaremniły. Później poznał nawet Burcew oso­
biście dwóch spiskowców i zapewnia, że udart mnle- 
nie zamacha nie było dziełem Azie w a, który wy­
konaniu zamachu nie mógł zapobledz, choćby chciał, 
gdyż ten, co miał cara zgładzić, sta ł obok niego o 
dwa kroki. Te dwa krosi trzeba brać w znaczeniu 
dosłow nero. W szystkie dowudy chciał Burcew przed­
łożyć w procesie przeciwko Łopuchinowi, sądząc, 
że zostanie wezwany na świadka. TaS tie nie 
stało, Burcew jednakże oświadcza, żo jeżeli otrzy­
ma Hdt żelazny od rządu rosyjskiego, przyjedzie 
do PetersDurg- i stanie jako świadek w nowym 
procesie Łopuchina. Przeważna część świadków już 
nie żyje dzięki Aziewowi, który ich zaprowadził 
na szubienicę, ale żyją jeszcze Sazonow i SikorBki, 
których można sprowadzić z więzienia. Oni wy­
św ietlą rolę, jaką odgrywał Aziew przez 2U lat.

Tajemnicza zbroanla. W  paryskiej dzielnicy 
Folle-Mericourt w jednej z tamtejszych kaw iarń 
rozegrała się scena, godna pióra autorów powieści 
kryminalnych. W  kawiarni owej siedziało w nie­
dzielę po południu kilkudziesięciu robotników, gdy 
do sali wpadł parobek z kuchni, wołając: „Na gó­
rze mordują kogoś. Słychać jęk i". Odpowiedziano 
ihu śmiechem, a bufetowa odesiała go napowrót 
do knchni. Ale po chwili parobek wpadi ponownie 
do sali, ociekając krwią. Kilku gości rzuciło się do 
knchni i spostrzegło tam, że z sufitu przecieka 
krew. Podniesiono alarm i śpiący w swej loży do­
zorca domu wezwał polieyanta. Zbrodnia została 
dokonana w pomieszkaniu Onrsela, właściciela biura 
streczeń dla sług, a mianowicie w kuchni, która 
znajduje się nad knchnią kaw iarni i ma podłogę 
z płyt kam.ennych. Oursel wyjechał w sobotę na 
w llegiatnrę, a w pomieszkaniu pozostała służąca 
jego (Jermana Bichon. Policyant i dozorca udali 
się na pierwsze piętro do owego mieszkania i spo­
strzegli przez okno schodowe, że okno od knchni 
je s t zamknięte. Poszli na tylne schody, ażeby stam ­
tąd wejść do pomieszkania. Pracowali nad otwo­
rzeniem okna do przedpokoju przez kilka minut 
a gdy weszli do środka, spostrzegli, że okno od 
kuchni jest na oścież otwarte. Kto jo otworzył, 
pozostaje zagadką. Nie słyszano żadnego szelestu, 
stwierdzono tylko, że w owej chwili Jakaś pani 
weszła do loży p u rty e ra k ie j i z a p y ta ła  dozorczyn ię ,
czj iie wyszła z kamienicy panna Leonid. W  knchni 
n? podłodze leżała 17 letn ia (Jermana Bichon, po­
rąbana siekierą. Cała kuchnia była zalana wodą, 
szafa zaś w sypialni zupełnie wypróżniona. W  knchni 
na stole leżał kawałek papieru, zawierający począ­
tek miłosnego listu, pisanego do Oursela, widocznie 
przez Germanę. Dziewczyna służyła od roku u Cursela 
i była jego kochanką, a teraz spodziewała się zostać 
matką. Policya usilnie stara się wyswietiić tę ta ­
jemniczą zbrodnię.

Wyścigi balonów zostały urządzone w Brukseli 
z powoda „uroczystości królewskich" dnia 21 b. m. 
Do wyścigów zgłoszono 26 balonów, które też 
wzniosły sio w powietrze. Dwa balony, a miano­
wicie „Emulation du Nord", tudzież „Ville de Bru- 
xelles” przez długi czas płynęły tak blisko obok 
siebie, żo załogi bez trudu mogły rozmawiać. W re­
szcie balon „Ville do B rurelles" zniknął w obło­
kach, a „Emulation" wylądował pod Berlinem na­
zajutrz rano. Podróż trw ała od godziny 8 wieczór 
do 9 rano.

Zmarli.
K a ro lin a  O s t r o w s k a ,  p rz eż y w sz y  l a t  77 , 

u m a r ła  w K rak o w ie .
Ivs. Szymon P  a w 1 u k, proboszcz na Piadykach 

obok Kołomyi, oiiura głośnych swego czasu napa­
dów bandytów studenckich, zm arł w Drohobyczu w 
66 roku życia.

e Lwowie um aił inżynier Prano. Edward B i- 
I o ń s k i ,  komisarz maszyn kolei państw, przeży­
wszy lat 35.

Mianowania i przeniesienia N am iestn .k  przeniósł In 
żyniera Rom ana Bielskiego ze Lwowa do Białej.

Na oele „Przy tu liska11 weteranów z r. 1863-4 złożono 
następu jące  dary :

Sk« ned y to w a  członków Tow. wzaj. ubezpieczeń Kra 
ków ISO kor., Tow. d la k redy tu  hipuieczapgo i  osobi 
stego krak . BOG kor.. St. Porębski 40 kor.. W incenty 
Sm otrzyński z B nfallc 34 80 kor., W ydział Rady pow 
W adowict 30 kor., p. Z uzanna W. w Borysławiu 12-60 
kor., n ag is tra t m. Mościsk 10 kor., pp. Frankow ie f 
kor, W  Sm otrzynski z Bnfallo z» Tow. Polek  , W anda 
25 kor., Francicz :k M acharski 100 kor., Tow. zaliczkowe 
w Brzesku 5 kor., W ydział He<!v pow. w T uice  90 
kor., dr St. Rowiński 10 or za sprzedane obrazy po 
ś. p ks. Johnio 12 kor., W . W. 6 kor., re d ak c ja  „No­
wej Re lor m y" 4o'4u kor d r  P a tk iew ic i 6 kor., z puozfci 
dr Źnl ńsktego w M szanie L8'i9 kor., F io ryan  i J& iwi 
p-a z Niewiarowskich Jaw orscy 10 kor., Foliks W iśniow ­
ski ze Szczawnicy 10 kor., W ydział R ady pow. Żyda- 
ozów 2b k o r , K asa oszczędności w Żywcu 30 koron, M. 
S. z  Zakopanego 10 kor., subweneya Sejm u 20u0 kor., 
u ic h ć i  z festynu 554-25 kor., A Kc .za is te  10 kor., Maks. 
Maohalscy 10 kor., W ydział Rady pow. Ja ro staw  20
kor., zapis Berkego 1950 kor., B ronisław  Leszko 20 kor.. 
B. Leezko „oku w kładka 10 aor., W ł. Niewiarowski 10 
kor., V\ ydział R ady pow. w Białe | 100 kor., W ydział 
Rady pow ,v Borszczoieie 5O kor., W ydziai R ady pow 
w K rakow ie 20 koron.

Z kalendarza. W piątek 23 iipca A polinarego bm. i
Liborego; w sobotę 24  iip ca . K rystyny  p. i Franciszka 
w .; w niedzielę 25 Iipca- Jakóba.

Wscnód słońca 23 iipca o godz. J  m in. b9, zachód o 
godz. 7 m, 84 ; długość dnia 15 godzin m in. 35,

Z krakp-tSKiego odserwetoryum . — D nia 22 Iipca ter 
m om etr doszedł od 4 - 1 1 '0 'a o  274 0 .; — barom etr
wieczorem zaczął ste  podnosió, -

D nia 23 iipca o godzinie < rano stan  aaiim ecru  740 5 
mm., term om etru 4  J8'<5 C .; w ia tr zachndni.

Re|iertoar opery i operetki lwowskiej.
W  piątek-. „Księżniczka dolarów".
W  sobotę: „Madame B uttc rfiy" (występ T  Lowczyu 

skiego).
W  n iedzielęi „K siężniczka dolarOw".
W poniedziałek: „RozWOdka".
W e w torek : „Rozwódka".
W e środę: „Rozwódka".
W e czw artek : „Bal m askowy" (występ T. Łowczyń- 

sklegok

JB . G a b r y e l s k a ,  K r z y s z t o f o  r y  
K x > £ t J k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówką 'ub na spłaty nawet 
Jwudziefctoniiesięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższych.

MS

2  Gpery.
„Cavaileria rusticana" i „Pajace".

Dwa pokrewne utwory neoromantyki włoskiej 
(Jayalleria rusticana" Alascagniego i „Pajace 

Leoncavalla, świeżością barw, egzotyczną woLią 
tła  i niespotykaną w równym stopniu w dotych­
czasowej twórczości siłą dramatycznej ekspresy i, 
nie przestają utrzymywać się w szeregu tych naju- 
iubieńszych I najpopularniejszych dzieł, które są 
podstawą repertuaru  scen operowych, i  u nas oby­
dwie te  opery należą do najchętniej słuchanych, a 
zarazem najlepiej wykonywanych. Cały szereg n a j­
wybitniejszych nadzy ch śpiewaków i ópiewaczek 
próbował sił swych w tych operach, dających tak 
rozległy i tak wdzięczny popis w partyach głó­
wnych.

Opera lwowska w tradycjach  swych ustaliła od 
szeregu lat powodzenie obydwóuh tych dzieł. W czo­
rajsze wznowienie wprawdzie nie mogło olśniewać 
popisem party j solowych, niemniej jednak przynio­
sło c a ły  szereg szczegółów interesujących z powo­
da zmienionej od roku zeszłego obsady.

P . Sołłobub, jako Sautuzza I jako Nedda, miała 
pole rozległe do ujaw nienia zalet głosn, gry i 
szkoły. Je j Łłantuzza znana z wy tępn zeszłor-oczne- 
go, wczoraj zaprezentowała elą korzystniej, a rty st­
ka władała głosem śniieflej, siliła się w grze na 
spotęgowanie wyrazu dramatycznego i na ogół wy­
wiązała się zadowalająco z zadania.

Trudniejsze zadanie miała z Neddą, śpiewając tę 
partyę po raz pierwszy.

Technicznie nie opanowała je j jeszcze p. 8ołło- 
hub w zupełności, zwłaszcza, w kolorystyce i cie­
niowania były pewne niedociągnienia —  ale braki 
te  w ynagradzała śpiewaczka żywą i interesującą 
grą sceniczną. Jako T u rn d u  w ystąpił p. Dobosz, 
młody uczeń prof. Marso. W  stosunku do środków 
wokalnych i techniczni go wyrobienia, partya  to je ­
szcze zbyt odpowiedzialna, —  jako debiut jednak 
stwierdziła, że p. Dobosz posiada1 warunki głosn 
dobre i znaczną spiawność techniczną, która po­
zwala z karyerą jego wiązać nadzieje na przyszłość. 
Doskonałym Alfiem był p. Okoński.

W  „Pajacach" p. Łowczyński znalazł szerszy 
popis w party i Cania, którą wokalnie i technicznie 
opracował w zupełności i zaliczać może do swych 
celniejszych kreacyj. Była w śpiewie jego pbwna 
żywiołowa świeżość, będąca przywilejem młodych 
śpiewaków. Toniem po p. Okońskim, który śpiewał 
Silvia, był p. Paszkowski, wokalnie popraw nj, w 
grze nieco ciężki z powodu przełożenia punktu cięż­
kości na czynnik charakterystyczny zbyt jaskrawo 
podkreślany. —  Panie Kasprowiozowa i Lachowska 
artystycznie zaokrąglały całość zespołu solowego 
„Cavullerii“.

W czorajsze wznowienie „Pajaców" było także 
debiutem młodego kapelmistrza p. W olfstaia, syna 
znanego skrzypka lwowskiego. I  ierwszo ujęt .o ba­
tu ty  dobrzo zarekomendowało temperament i muzy­
kalność młodego dyrygenta, który prowadzi rzecz 
swą przytomnie, z werwą i staraniem  o wydobycie 
akcentów siiniej zarysowanych. Chóry i orkiestra 
którą w „C avallern“ kierował p. Słomkowski, trz y ­
mały się doskonale. wp.

kraju, wobec najzamożnlej.zyoh, lubiących łowiec 
otwo, sier całej monarchii. Po aaproszeuia na na­
radę zgłaszać się można do biura Ligi pomocy prze­
mysłowej —  Lwów, ni. Chorąiozyzny 27.

Z  lwowskiego uniwersytetu. M inister oświaty 
zatwierdził nchwałę kolegium profesorskiego wj dzia­
ła filozoficznego uniw ersytetu we Lwowie w apra- 
wie dopuszczenia Jan a  H i r s c h l e r a  do wykładów 
w cnaranterze docenta prywatnego zoologii 1 poró­
wnawczej anatomii na wydziale filozoficznym.

W laMi a M m  sastw i fflwatidi.
—  L. M eyet: „Kiedy urodził się Juliusz Sło­

w acki?" W arszawa, 1909.
C ogromie zabiegów, dążących do stanowczej od­

powiedni na pytanie, dotyczące dnia urodzin poety, 
ten ma tylko pojęcie, kto alę podotnemi poszuki­
waniami zajmował —  dla nas jest to przykład nad­
zwyczajnej cierpliwości, wywołanej czcią dla wiel­
kiego ducha.

Dotychczas za datę urodzin poety uznali jego 
biografowie dzień 23 sierpnia 1809 roku nie ule­
gającą wątpliwości; tak mniemali i drukowali 
wszyscy, . naw et „Towarzystwo literatów  imienia 
Adama Mickiewicza we Lwowie* i „Komitet ob­
chodu setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackie­
go". Dopiero to przekonanie, spopularyzowane w 
wydaniach dzieł Słowackiego, obalił L. Mćyeu Do­
wiódł on ze ścisłością naukowo-prawniczą, że datą 
właściwą i jedyną dla nas jest 4-go września, od­
powiadająca dacie 23 Bierpnia starego stylu. W y­
chodząc z zalozenia, że do rocznikó w literatury  nie 
można wnosić żadnej daty blędaej, a tem bardziej 
nie należy wne sić niedokładnej daty nrodzin ta ­
kiego olbrzyma poezji, jakim był Słowacki, zbiera 
p. Meyet po drodze szczegóły, dotyczące samego 
poety i jogo rodziny, a nalwięcej jogo di ogiej ma­
tki. Poeta o chrzcie swoim w „Pam iętniku" czyni 
następującą wzmiankę: „Chrzciłem się w 17-tn le-
ciecb, bo dotąd tylko x  wody byłem chrzczony, 

„Zdaje się, że poeta obchodził urodziny swoie 
w pierwszym roku pobytu swego w W arszawio, 
nie podług starego stylu, t  j. 23 sierpnia, lecz 
4  września. F ak t ten  wytłómaczyć można tem ty l­
ko, że nie zda-wał Bobie sprawy z różnicy, jaka 
zachoazlła między jeJuym  a drugim kalendarzem, 
nie przepruwadził między niemi kwalifikacyi i ty l­
ko pamiętał d. 23 sierpnia, bez względu n r to, 
według jakiego stylu liczyć go należy. Nie przy­
wiązywał zresztą do d n i /  tego żadnej wagi, gdj ż 
w swojem życiu samotnem nie obchodził go nigdy".

Tym podobnych szczegółów drobnych, lecz ściśle 
związanych z życiem poety w ojczyźnie i na ob­
czyźnie, znajduje się sporo w tej p rac j. P. Mćyet 
umiał niemi ożywić rozprawę his.oryczno-prawniczą 
i zatrzymać nwagę czytelnika nad tem, co Słowa­
ckiego na przemiany osmucało i pocieszało, nad 
Jego tęsknotą coraz cięższą do kątów rodzinnych, 
nad jego łzam’ w dzień ślubu swej drogiej „m a­
m y", przyszłej małżonki profesora Bćeu, która tak ­
że wraz z synem osieroconym serdecznie płakała.

Pracę biografii zną autor dat czytelnikom w bro­
szurze wraz z pięcioma rysunkami, ze swoich zbio­
rów, wytwornie wydanej I  ta  wytworność wyda­
wnicza jest jednym więcej dowodem, że niema dla 
niego rzeczy błahej, jeśli dotyczy człowieka, o rze j 
którym naród pochylił swTe czoło. M .

—  „Promvk“, ilustrowane pismo dla młodzieży, 
zakończył pierwsze półrocze swego istn ienia nume­
rem, poświęconym rocznicy bitwy Grunwaldzkiej. 
Rys historyczny pamiętnej chwili, pióra znanej ze 
swych gruntownych prac autorki, fi. Orszy; opia 
bohaterskiej walki dzieui polskich w roznanskiem  
o polską naukę; wezwanie do podtrzym ania bojko­
tu towarów praskich —  w iążą się bezpośrednio 
z p„ niętną rocznicą pogromu Krzyżaków. W yjątek 
z „Konrada W allenroda", ilustrowany odbitką z  ry ­
sunku Aiidrioilego, stanowi też echo owego zda­
rzania. Resztę nnmeru wypełnia dalszy ciąg pięk­
nej puwluści Jaunsza Korczaka, p, t. „Mośki Jo ­
śki i S rule", obrazek dramatyczny Zofii Wójcickiej 

t. „K w ist paproci", oraz dział „dla młodsł,ych“, 
w którym znajdujemy dalszy ciąg dłuższej opowie­
ści z ż jc ia  dzieci wiejskich, „Na Maciejówce", i 
wdzięczny, wesoły obrazek Sokolicze-Wroczynskie- 
go, opisujący obchód imienin... ulubionego kota, do­
mowego pieszczocha dzieci. Ładne ilu stracje , dział 
żarcików i zagadek dopełniają interesującej treści 
tego pisemka.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, Gołę­
bia 4. Prenum orata wynosi kw artalnie 2 kor. -

lnłormucye roa^skle
P tterrburo . Do „Nowoje W remia4 lekgrafują 

rzekomo z T e h e r a n u :
Cześd wojsk byłegc szacha wzbrania się pod- 

dad  Zabrawszy % sc^ ą jk  
cofnął a!*} w góry. — Wśród ludności perskiej

jdno działo, oddział ten

powstało wielkie Zaniepokojenie z tego powodu, 
ze podozas rewolucyi pozwolono 0 1 m i a n o m 
o d e g r  a <* zbyt ważną rolą. Szczególne nieza 
uowoLnie t"dz i fakt powierzenia naczelnej wła­
dzy nad nolicyą w Teheranie, Oimianlncwi J  e- 
f r e m o w i .  —  fZdaje sią, że niezadowolenie to 
panuje nie w Persyl, lecz w Petersburgu, gdzie 
zaiewne chątnie widzianoby na stanowisku sze­
fa policyi w Teheranie osławionego Lachowa, 
Przyp. Red.).

Przociw wizycie cara
(Tel. N, Reformy" z dn ia  23 Hpca.)

Londyn. W Izbie gmin przemawiał deputo­
wany H e n d e r s o n  z partyi pracy p r z e c i w  
mającej nastąpić w i z y c i e  c a r a .  Car i jego 
rząd nie mogą być postawieni zdała poza od­
powiedzialnością za opłakane stosunki w wię­
zieniach ro sy jsk ich  i za liczne wyroki śmierci 
w tym  kraju. Skoro okazywana Rosyi ze stro­
ny oficjalnej angieiskmj grzeczność nie wywar­
ła dotąd żadnego wnływu na je j politykę, po­
winien rząd brytyjski obecnie odpow iedzieć, 9e 
tym czasem  musi się w strzym ać od o jaw i w 
grzeczności d» chwili, Ki«Jy w e w n ą tr : Rosyi 
spoKoj będzie p r z y w r ó c o n y .  Je ż e li rzad angui 
sk i n ie  chce w ten sposób postąpić, to powi- 
u iea  być w możności odparcia zarzutów, pod­
niesionych przeciw rosyjskiemu rządowi. Partya 
pracy będzie zaimowała to stanowisko, że nad 
jej protestem należy przeprowadzić głosowanie.

Londyn. Izba gmin o d r z u c i ł a  L37 głosa­
mi przeciw 79 głosom wniosek partyi robotni­
czej o odrzucenie budżetu, celem zaprotestową 
nia przeciw odwiedzinom cara w Angui.

L w ó w ,  23 Iipca. -
Snrawa Siczynskiego. Czytamj w „Gazecie Na 

rodowej": Dowiadujemy się, że c e s a r z  d o t y c h ­
c z a s  n i o  p o w z i ą ł  ż a d n e g o  p o s t a n o w i e ­
n i a  w s p r a w i e  w y r o k u  n a  S i c z y ń s k i e -  
go. Przedwczesne rozpuszczenie przez „Dilo" wia­
domości o ułaskawieniu Siczyńskiego miało —  jak 
twierdzi „Iiałyczauin" —  na celu wywarcie presyi 
za ułaskawieniem. Wiadomość o ułaskawieniu. Si­
czyńskiego na dwadzieścia la t więzienia, osnutą zo­
stała prawdopodobnie na tem, iż taki wniosek miał 
postawić trybunał kasacyjuy. Powiarzam y: d o t ą d  
n i e m a  a u t e n t y c z n e j  w i a d o m o ś c i  o l o ­
s i e ,  j a k i  c z o k a  S i c z y ń s k i e g o .

•VV sprawie wystawy łowieckiej odbędzie się 
narada przemysłowców galicyjskich pod przewodnic­
twem ks. A. Lubomirskiego w dniu 29 b. m. o g. 
6 wieczór w małoj sali ratuszowej we Lw ow ie.—  
Przedmiotem obrad będzie wyzyskanie nasw a jący ch  
się sposobności przedstawienia wytwórstwa naszego

T M i a n  I te ieo ra ficzn e
uiiidofrtfri jow ej Reformy"

z dnia 23 Iipca.

Przesilenie we Franoyi.
Paryż, ~ Prezydent Falliers powierzył m isję 

utworzenia nowego gabinetu byłemu ministrowi 
B o u r g e o i s ,  który misyę rę przyjai,

tftasy prasy o nnadbn Ciemencesn.
PetersDurg. Z powoda dymisyf gabinetu Cle­

menceau pisze „Riecz";
Nieobecność gabinetu francuskiego podczas 

bliskiej wizyty cara Mikołaja w Paryżu, wzglę­
dnie pojawianie się n o w y c h  l u d z i ,  u steru 
rządu, m y ż e  m n i e j  ł u b  w i ę c e j  u t r u d n i ć  
o r t ą g n i ę c i e  tych politycznych rezultatów, 
których 8’(j po te, wizycie spodziewano.

„Nuwoje Wrernia" wyraża przypuszczenie, że 
Clemenceau padł ofiarą uknutej przeciwko nie­
mu intrygi za kulisami.

Mowa Itreys.
Londyn, Sekretarz stanu G r e y  oświadczy 

w dałszjm  ciągu swej przemowy, że staraniem 
jego jest, aby międzynarodowe nkłady nie zo­
stały w niczem naruszone

Zmiana układu berlińskiego bez poprzednie­
go zapytania mocarstw, nie jest możliwa. Sko­
ro jednak po długich rokowaniach udało się 
uzyskać, pokojowe uregulowanie kwestyi. nikt 
nie będzie czynił ż a rn e m  mocarstwu zarzu­
tów.

Co się tyczy sprawy k r e t e ń s k i e i ,  to mo­
carstwa ochronne spełniły swe zobowiązanie, 
starając się, aby przestrzegano praw zwierzch- 
niezych Turcyi.

Malwersacyd w Rosyl.
Petersburg. W ministeryalnym wydziale dla 

w i ę z i e ń  odkryto nowe znaczne malwersacye. 
Dotychczas stwierdzono, że kierujący tym wy­
działem urzędnicy ouradali skarb państwowy 
rucznie na pół miliona rubli.

Obsliiedle tary! telegraficznych.
Petersburg Rada H.inisteryaliia powzięła u- 

chwałę w kieiunkn o b n i ż e n i a  t a r y f y  dla 
przecnodzących przez państwo t e l e g r a m ó w  
d l a  d z i e n n i k ó w ,  które przechodzą przez 
wschodnio-syberyjsłde linie między Europą za­
chodnią i dalekim Wschodem. Opłata l  fr. 75 
c. za słowo,, przypadająca Rosyi od tych tele­
gramów została zniżoną na fr. 0.50. Ta uchwa­
ła  Rady mmisteryalnej wymaga jeszcze sankcyi 
cara,

Połączenie telefoniczne z Wiedniem od wczo­
raj przerwane.

Dziś w południe zgłosiła się na s tac ję  rataaaę- 
wą 14-letnla dziewczyna, Felga Griinberg, któfą 
kon kopnął U rękę. Kopnięcie naruszyło kość, wy­
wołując dotkliwy ból. Po opatrzeniu odesłano ran 
ną du szpitala.

Defraudacya W ładze policyjna poszukują nie 
jakiego 23 la t liczącego Wilhelma Z e m b a t t g c ,  
podurzędnika pocztowego w Wadowicach, który wy­
dalił się stam tąd w ubiegłą niedziele 1 dotychczfs 
nie powrócił.

Wyjeżdżając, zabrał klacz od podręcznej kasy 
swojego działu. Gdy tajemnicze zniknięcie Zemba­
tego wydało się władzom przełożonym podejrzanenf 
otwarto kasę, zarządzaną przez Zembatego i stw ier 
dzono w niej brak 900 kor ,

Z Warszawy. (ZmianjT na stanowiskach urzędo­
wych. —  Jask in ia hazardo. — Oszuści uliczni).

—  Na miejsce w itogubernaW a warszawskiego 
Papudogto. przeniesionego na gubernatora do Łom­
ży, w icjgubernatorem  warszawskim mianowano vri- 
cegnbernatora łomżyńskiego, Rozenszyida.

—  Istniejący w W arszawie klub rosyjski pod 
nazwą „Russkij U gołot", przeznaczony przeważnie 
dla niższych urzędników,, został oez wiedzy ogól­
nego zebrania oddany w dzierżawę grupie przed­
siębiorców za rb. 4 .300 rocznie z prawem prowa­
dzenia w klubie gry w karty  i zapraszania gości, 
nienależącycb do klubu. Wobec tegu klub ma być 
zamknięty, o ile członkowie jego nie cofną zaw artej 
tranzakcyi.

— W ładze śledcze aresztowały przed kiłkn dnia­
mi całą szajkę o szustów,, którzy uprawiali zorga­
nizowany handel rzekomo fałszywemi banknotami 
rosyjskiemu Kradli onr na wierzeń sorto»Kn?ca 
paczek k ka bantnotuw b trw u z im ,.^ , u ^^sztę -n* 
czki wypełniali bibułą i sprzedawaii te paczki ja ­
ko fałszywe rabie. Do policyi. zgłosiło się kilku­
dziesięciu indzi, którzy padli ofiarą oszustwa n„ 
kilkanaście tysięcy rubii. Nazwiska aresztowanych 
są: Gecei Taboryski, Jo jne Gutkin. Kilku nie wy 
śledzonych spólników < bandy pozostaie jeszcze na 
wolności.

M  M m  f t t f lm .
(Telegramy „Nowej Reformy" z  dnia 23 iipoa.)

Od?oczeai3 fearunaęyl nowegj 
siŁcha.

Berlin. Z Teh< r a m i  telegrafują, ze koro- 
oacyę nowego szacha o d r o c z o n o ,  ponieważ 
z wyjątkiem poselstwa angielskiego i rosyjskie­
go, inne poselstwa nie otrzymały jeszcze pole­
ceń i instrukcyi, dotyczących u z n a n i a  n o ­
w e g o  r z ą d u .

Wycofani? krejbk tureckich.
Konstantynopol- J a k  donosi „Jeni G azeta1, 

rząd turecki polecił gubernatorom wilejat 5w 
Vanu i Badgadu, ażeby wycofali wszyrt ie 
wojska tureckie z perakiei prowincy? Jrmii,
z wyjątkiem straży konsulatów 
Urmii, Salmas i Choi

tureckich w

? o  zamknięciu numeru.
Kraków, 2 3  I ip c a .  

Euticwa nowej chłodni miejskiej. S ta ran iem  
m ia s ta , po  s tro n ie  p ó łn o cn e j od rz eź n i m ie jsk ie j 
n a  G rz e g ó rz k a c h , kończy aię b u d o w a  ch ło d n i m ie j­
sk ie j, k tó r a  p o z o staw ać  b ęd zie  pod  a d m in is t r a c ją  
rz eź n i m ie jsk ie j. C h ło d n ia  m ieśc i s ię  w  osobnym , 
o b sze rn y m  badj*nku p a rte ro w y m  i  m ieśc i w  sob ie  
p rzed eb ło d n ie  i w ła śc iw ą  ch łodn ię . J e d n ą  ha lę , j a ­
ko p rzed c h ło d n ię  m a ją c ą  około 3 0 0  m. k w a d ra to ­
w ych  p o w ie rzc h n i, p rz e z n a c z o n ą  n a  m ięso  z by d ła  
ro g a te g o . Obok z n a jd u je  się  m n ie jsz a  p rz ed c h ło d n ia  
n a  m ięso  w ięp rzo w e .

M ięso po z ab ic iu  w o łu  lu b  w ie p rz a  w  h a la c h  
rz e ź n i m ie jsk ie j i po n a le ży te m  o p ra w ien iu  i r o z ­
d z ie len iu , p rzew o żo n e  będzie  n a  w ózkach  k o le jk i 
do p rz e c h o d n i/  K o le jek  będzie  d w ie ; je d n a  k o le jk a  
n a Jz ie m n a , o d w o żąca  do p rzed ch ło d n i m ięso  w o ło ­
we, d ru g a  n a z ie m n a  p rzew o żąca  m ięso  v iep rzow e. 
W  p rzed ch ło d n i n a  sp ecy a ln y ch  h a k a c h  i w ózkacb 
m ięso  p rz e trz y m y w a n e  będ zie  około 2 4  godzin , ce ­
lem  d o p ro w ad zen ia  do te m p e ra tn ry  niski* j  * osu 
szunia.

Z  , rzed cb lo d n i m :ęso będzie  f rau sp o rto w an e m  
do o h b d n f, celem  d łuższego  p rz e c h o w a n ia  w  te m ­
p e ra tu rz e  3 — 4  s to p n i C. W ty c h  w a ru n k a c h  m ięso  
k ru sz e je , n ie  t r a c i  sw o ich  p o ż y w n y ah  w łaśc iw o śc i 
a  w zo ro w a  czy sto ść  j a k a  t u  p a n o w a ć  b ęd zie , za- 
pew ru  w sze lk ą  h y g ie n ę  te g o  p o w szed n ieg o  p o k a rm u .

ięso  w  ch ło d n i u trz j 'm ać . s ię  m oże w  s ta n ie  
n ie z n isz c z a ln y m  p rz ez  4 — 5 ty g o d n i, co będ z ie  w ie l- 
k ie tn  d o b ro d z ie js tw em  d la  rzeźn ik ó w , gd j-ż w do­
ty ch c za so w y ch  lo io w n ia c h  m ięso  w b ardzo  k ró tk im  
CJasio psu ło  się  i tra c iło  sw ój sm ak  w łaściw y, 

Obok ch ło d n i je s t  je szcze  je d n a  2 5 0  m etrów  
k w a  ira to w j ch m a ją c a  p o w ie rzch n i h a la  n a  m ag a ­
zy n o w an ie  m ię sa  i p rz ec h o w y w a n ia  po d ro b iu  (p łu c , 
w ą tro b y  i  t. d.).

Do o sa e za n ia  i  o z ię b ian ia  p o w ie trza  u ż y te  będą 
m aszy n y  e le k try c z n e  i p a ro w e, u s ta w io n e  w odpo­
w ied n ich  h a la ch , obok ch łodn i zbu d o w an y ch . Je d e n  
z e 'ek tro m o io ró w  m a s iłę  p rzesz ło  100 koni 

K o sz t budow y w y n ie s ie  do pó ł m ilio n a  K 
C h ło d n ia  c a ła  m a  p rzesz ło  3 0 0  m etró w  k w a d ra ­

tow ych  i zb u d o w an ą  je s t  z d oskonałego  m a te ry a łu , 
śc ian y  w e w n ę trz n e  w y łożone  są b ia ły m  m arm u rem .

O becnie  o d b y w a się  d o k o ń czen ie  ro b ó t m u ra rsk ic h , 
a  zaczy a a  s ię  m o n to w an ie  częśc i te c h n icz n y ch , k tó re  
p o trw a ją  d łu ższy  czas. C h ło d n ia  o tw a r tą  będzie  
i  o d d an ą  do u ż y tk u  z p o czą tk iem  p a ź d z ie rn ik a  b. r. 
i p rz y c z y n i s ię  n a d zw y c z a j do z d r o w o t n o ś c i  p o k a r­
m ów m ięsn y ch . ,

Z  k r o n ik i  w y p a d k ó w , oziś  ran o  około godz. 
1 1  z a s ła b ła  n ag i s n a  M a ł y m  R y n k u  5 3 - le m ia  ko ­
b ie ta  nazw isk iem  F ra n c is z k a  K rzak o w a, z a m ie sz k a ła  
na  K row odrzy . P rz y c z y n ą  o m d len ia , j a k  s tw ie rd z i­
ło z aw ezw an e  n a  m ie jsce  w y p a d k u  p o g o to w ie  r a ­
tu n kow e, b j ło  o s ła b ie n ie  z pow odu g ło d u . P o  u d z ie ­
le n ia  pom ocy, p rzew io z ło  to w a rz y s tw o  ra tu n k o w e  
ch o rą  do dom u.

M i e  telegramy.
Samobójstwo, czy morderstwo?

Lwów, 23 lipoca.' 
Wczoraj w nocy w jednym z domów prz> 

ulicy Starotandetnej znaleziono w mieszkaniu 
zwłoki niejakiego S z u  a p i k a, handlarza s ta ­
rzyzny, w wieko przeszło m t 70, będące w sta 
me strasznego rozkładu, co wskazuje na to, żr 
śmierć Sznanika nastąpiła przynajmniej p r z e d  
s z e ś c i u  d n i a m i .

Żuua SznapiLa wyjechała z d z ie ć m i przea 
tygodniem do Brodów. Stamtąd napisała do 
męża po pieniądze. Nie otrzymawszy na swój 
list odpowiedzi uaała się do jednego z sąsia­
dów z prośbą, ahy poszedł do męża i zawia­
domił go o jej żądaniu

Sąsiad ów udał się więc do mieszkania Szna 
pika, które zastał zamknięte, tak samo skle* 
Sznapika był zamknięty.

Doniósł więc o tem natychmiast żonie Szna­
pika. która przyjechała wczoraj w nocy do 
Lwowa i o godz. pół do dwunastej przy po 
mocy stolarza przemocą otworzyła drzwi do 
mieszkania.

i Wszedłszy do wnętrza ujrzeli na ziemi zwło­
ki Sznapika w zupełnym rozkładzie. całem
mieszkaniu panował straszny zaduch. Na ciele 
Sznapika znajdowały się liczne rany,, pochodzą­
ce p r a w d o p o d o b n i e  z r o z k ł a d u  

u Na miejsce wypadku przybyła natychmiast 
policya. Żone Sznapika internowano na policyi, 
jako podejrzaną u współudział w ewentualnem 
morderstwie.

Dziś o godzinie 10 rano przybyła do miesz­
k an ia  S zn ap ik a  k om .sya  sądow o-leK arska d la  
zba lania wypadku. Większość zebranych szcza 
gółów p rzem aw ia za  n a g łą  śm iercią . K any , Ja­
kie znalezhno na ciele Sznapika, pochodź® lek 
stwierdziła komisya, z rozkładu,

Zwłoki Sznanika o d s t a w i o n o  do z a k ł a ­
d u  m e d y c y n y  s ą d o w e j ;  popołudniu odbę 
dzie się s e k e y a .  która stwierdzi, w jaki spo 
sób zgiaął Sznapik

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ich ał K o n o p iń sk i,

N A U K S L A \  Ł.
artyku ły  w tym dziale me pochodzą od 

redakcyi).

, S p e c ja ln y  sk ład  eksportowy

W ó d  w i n e r a I r  y r !s
N. Traimu: syp

Kraków, nllea Eietła 48, Telei. 889,
  4333  ó 10

Maliensiwo.
Wdowiec. 31 lat, ojciec 3-letuiej córeczki, 

urzędnik X  rangi, posiadający m ajątek własny 
przeszło 20.000 K  wartości, ożeni się z panną 
łub bezdzietną wdówką, katoliczką, gospodyń.ą, 
przyjemnej pow ierzchow ności. F o to g ra fia  konie­
czna, posag wymagany, dyskrecya zapewniona, 
żarty wykluczone. Dobra osoba z niemieckim 
językiem znaidzie pierwszeństwo. Zgłoszenia nie- 
anonimowe nadsyłać do 1 sierpnia, do biura 
dzienników, Lwów, pasaż Hausmana 9, dla ,.D. H .;‘ 

4730

Eursa tfrAtfjrallsrae.
Wliiień, 21 lipcŁ. (G iełda południowa.) 

ł la rk i  117’3ń. R enta  m ajow a 96'05, R en ta  koronowa 
w ęgierska 92-95. Aknye anstr. zakŁ kred. 638’—. AłCyi 
węg. sald. k red . 7 5 1 '—. A k cje  Angioosnko 209‘fto. Ay«j'ł  
U inonbankn 549'5Q. Aaoye B ankrereino  527*—.4  
derbankn 451 '—. Akcye kolei państw ow rot 7rko^
„ardj 109-25, Akcye fabryki 6S 4 - ,  Ak
n.owe C—; ~  Alpiny T ”- 2 6 0 7 - - ,  Losy tu ieek it
oye pra—ie|fo J  »»■ *
18§-—. K uble 250 oO,

KapoBobienie- upokojje.
Berlir, 21 Iipca. (Giełda poranna,.)
Akcyo kredytow e J00 '50 . Tow dyskontow a 1 » 7 '—. 
liposobienie: spokojne.

Giełda zboiowa.
Budapeszt, 21 iipca. Tszenica n a  październik 13'68 

do 13-69; pszenica na  kw iecień cd 13'i)3 do 13 '94 ; iytń 
na październ ik  9-86 dc 9’87; owiec “ i październik  od 
7*56 do 7-57; kukurydza na  lipic-u ud 7-72 do 7-73: k u ­
kurydza ns sierpień ud 7 '80 do 7 81; kokarydza na  maj 
IL10 r. od fi-8R do 6-Se; rzepak na sierpień od 14'2S do 
14'35. V>Tszystkc zr 50 kg.

Leczniczett
Sardynki aia Dyabeiyków chorych na żołądek, gościec i nerkz. W o j c i e c h  O lS I O W S k i  

Specjalne leczenie wodą Karlsbadzką. w Krakowie —  Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
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w m m M m  Em m  m u i m o i r a - i i m
Kapifat aLcyjiiy 130 r t l l i m o w  kor i  l i . ' Kraków, Kyuek główny* lin ia  A-& 44.

Przjjm uie W ł a d k i  w rachunku bieżącym i na k s i ą ż e c z k i  K k ł a f l c  s v e . Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek 
wekslowych i na zastaw papierów. Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta 

Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.
2337 76 100

Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

UKońtany pratanik
poszukuje p o sad / k an d y d a ta  n o tary a tu . f t a -  
k tykę  posiada. „ K a n d y d a t  n o t ' i r y a  .a ‘‘ poste 
restan te  B r z e s k o .  4711 1 3

* nkoticzonoini 3 kl. gim n., w ładający dobrze 
jeżykiem  polskim  i niem ieckim , z dłuższą p ra ­
k ty k ą  biurow ą, poszukuje odpowiedniej posady 
S płoszen ia  pod D. S . puste re stan te  B L a k ó w , 
za okazaniem  k w ita  inser. 4707 1 2

S t o m i i i  m  s i e n i
w ulicy Łobzowskiej, Batorego lub Bi­
skupiej, poszukuje się od 15 sierpnia. 
Zgłoszenia pod S. A K. poste restante 
Kraków. 4721 1 3

Z a r z ą d  D ó b r  D z i k o w i e c  m a n a
sprzedaż 4314 1 3

tokumabEg
wyrobn P rm y  Robeya Comp., o powierz^hn. o- 
g rzew alnej 19 n r ,  za cenę 3000 K. Lokomobilę 
m ożna oglądać we fabryce tu rb in  i urządzeń 
m łynowych Józefa Szaynoka w Rzeszowie

ANNA M7NAR0VA
wyrób kamiennych garnków, wazoników 
dla ogrodników, tygielków na farby, 
miednic i wyrobów na biało polerowa­
nych. F ren śta t pod Radhostem, Morawa, 
Bielsko, ul. Kojeeińska 4712 i  4

2  t e 2i  j n y
do sprzedania  bardzo tan io  u  rym arz" jdzy  ul. 
Z w ierzynieckiej 1. 18. 4719 1 8

P E N i m  „LITMNIA"
w Krakowie, ul. Stuchncka I. 2,

poleca dla osób przejezdnych pokuje z ca- 
lodziennem utrzymaniem lnb same po­
koje; również wydaje obiady smacznie 
przyrządzone na abonament poza dom

4249 54 0

C e g ł ę
doskonałej jakości, mogę w  większych ilościach 
n a ty ch m iast dostarczać. Zgłuszenia pod „Praca 
5 7 5 ‘‘ puste re s tan te  Kraków, za okazaniem  
k w ita  inseratow ego. 4663 2 3

S z k o l ą  b u c u a i t o r y i

CTAHttUM MHIUTUUICU
K r ,  o. k. Urzędnika rachunkow ego państw., 
sadow ego i związk. lu s tra to ra  Stow arzyszeń 
zarebkow . i gospod., byłego dyrektora  takiego 

stow arzyszenia 
p rzygotow uje do egzam inów  z rachunkowości 
państw ow ej i buchalieryi kupieckiej pojedyn. 
i  pod w pod bardzo przystępnym i w arunkam i. 
Z : skuteczny w ynik nau k i ręczy się.

Zgłuszenia w B iu r z e  b a t  a l t e r y j i i e m  przy 
n licy  K lo r y a ń s k ie j  L  5 5 . ud 9 do 1 i od 
3 du 7. 1 a q m c  t n a  r o z p o c z ą ć  k a ż d e g o  
c z a s u .  -  Biuro i szkoła p isan ia  n a  m aszy 
nach  i biuro buchałtery jne  4205 42 0

W IŁ  1 A  „ L E O H Ć m iA "
R^bKP - SŁOKF,

20 pokoi do wynajęcia i cała do sprze­
dania lub parcele budowlane. H. W ie- 
r z y c k i ,  T a rn ó w . 3221 6 o

II I
w  D ę b i c y , 4679 2 3

poszukuje od 1 lub 15 sierpnia n o m o - 
t u i k a  h s ię g a i - s k ie g g ,  obeznanego 
ze sprzedażą materyałów piśmiennych.

Da sp a d a n ia
dobrze idąca łaźnia parowa i wanionna 
z paicelą budowlaną lub beę Bliższa 
wiadomuść: Jadwiga Kotlarska, Żywiec, 
ulica Sokola. 4091 2 3

M łoda
inteligentna panienka, posiadająca 9 
klas, poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Wiadomość: „Tomaszewska" poste re­
stante Bochnia. 4693 2 3

1
s o u r a .

M n  m  krajowy.
5 1  O iy  (6414 l i l t f y i i

Węgiel bez miału i bez kamieni. Do­
staw a do piwnic od 20 ctn. cłowych 

począwszy, 4578 3 10

SpmKdŻ
dla Krakowa, Podgórza i okolicy u finny

Adolf llumenfeM
Kraków, ul. Pawia 12. Telefon Kr 59.

Teatr iiM tości 0 Perka
CLGU najcelniejszych światów, atrakcyi wypełni program od 16 lipca 1909.
W enecyanin E r n e s t o  B e l l l .n l ,  będący ogólnym  podziwem św iata naukowego jako 
telepatyczna  zagadka w szystk ich  m iast stołecznych N astępnie n iezrów nani w sztuce 
plastycznej jako  rzeźby w, bronzie „ Ż y w i  5  O l y m p i e r s " .  l/a le j R o u s u u i * f ,  
k w a rte t śpiewacki. T h e  f o u r  D i i r « l l « i i i i s ,  ncwości n a  in strum en tach  m uzycznych. 
Z "an y  w iedeński kurnik J ó z e f  S t ^ i d l e r .  C h a r l e s  r a u l y ,  im itato r, D uet 
C la i  • e n c e  i  M i n a  B e r m u n y ,  złożą iię  na  całość Rpędzenia przyjem nie wieczoru 
i zadokum entu ją  sta ran ie  za okazyw ane liczne poparcie P . T  Publiczności.
2761 78 0 Z głębokiem  uszanow aniem  J a n  M l - o i y f . s k i .

Z a k o p a n e  „ S F Y G E A ”  K r u p ó w k i  73
(w ogrodzie z rozległym widokiem na góry)

Peiupnot Odżywczy ilyctE# i
Kuchnia doskunała. Przy specyalnych cierpieniach dyetetyczna. Ogromne we­
randy do kuracyi klimatycznej. Zabiegi wodolecznicze. Masaże. W anny ciepłe 
i gazowe. Pokój z calem utrzymaniem 6 do 12 kor. dziennie. Przez maj i czer­
wiec o 25%  taniej. 4571 7 10 W łaścicielka n* Turzyma.

Główna w ygrana 6 0 0 . 0 0 0  f r a n K u w  zU.om z c iągn ien ia  l o s ó w  t u r e c K i c l l ,  
k tóre się odbyło 1 g ru d n ia  1908, przypadła pew nem u porucznikowi w Gracn.

L a k i e r  -  -  -
do tablic szkolnych, czarny, matowy, 
wyrobu Fr. Haas'a w Ostrawie mor. 
i z innych fabryk.

G ą b k i ---------
do tablic szkolnych.

K r e d ę ---------
v* l a s e c z k a c h  do tablic szkolnych 

polecają najtaniej 4322 -i o

R etm  i S p ó łk a
Lima A-B. F R A K Ó W .  Rynek 37.

S zefa  błiiifa
z dużą komercyalną praktyką, zwłaszcza w dziale 
naftowym, poszukuje pierw szorzędni przedsię­

biorstwo z siedzibą we Lwowie.
W ym agania: ogólne w ykształcenie, język  pol­

ski i n iem iecki w słowie i piśm ie, dokładna 
cnajomość facbn adm inistracyjnego, zdolności 
finansowe, ru ty n a , energiczny ch arak te r, sn- 
miunuuśf.

Dokładne oferty  z podaniem  studyów, odbytej 
p rak ty k i i przebiegu życia, wnosić pod „Mafia 
1“ do b iu ra  ogłoszeń St. Sokułowskiego, Lwów, 
pusaż Ham  m ana 9. 4683 2 3

Los tinrgsM
Ciągnienie już 31-go lipca 1909 r.

0  ciągnień na rok 4ł 
g łó w n a  w y g r a n a  na przem ian

PpaBb 1600.000
trattK- i 300.000

ziotem bez potrącenia.
N ajm niejsza w ygrana  240 franków.
Los gotów ką około 193 K lub n a

Ror. 450^000
ogólna g łów na w ygrana  w 

1 3  ciągnieniach na rok 1 3  
N ajbliższe c iągn ien ie  ju ż  dn ia

o& j 2  s i e r p n i a  1 9 0 9 .  ~ 9 J
Włośni los czerw, krzyza 
węg los czerw, krzyża 
lor Bazylika
serbski państw, los tytoniowy 
los Jó-sztr (Dobrego sercaj
W szystk ie losy razem  w ilości 5 gotów ką 

około 152 K  lub na

| 38 rat m iesięcznych po 6 koi1. ] f  38 -at m iesfecznych po 4-50 kor. |
X V  h a t d y  l o s  m u s i  b y ć  w y c i ą g n i ę t y . '  1f t a /

\ W s z y s tk ie  l o s y  r a z e m  w  i l o ś c i  6 t y lk o  ą ą  39  r a t  j g i e s i ę u a n y c h  p o  10  K . |

N atychm iastow e wyłączne prawo gry  już  po ziożeniu pierw szej ra ty  na  praw ne p u t- ie r  
dzenie kupna. ■ Zam uw ienia przekazem  pocztowym. 4681 2 5

^lećtMiski dem wymiany r>/»srt K eitler
W ie d e ń  IV ., B a u p t s t r a s s e  2 0 B . U M f  T y lk o  P a u l a r e r h o i .

M u  oiHsej znc!9 nfe hogactoo!
Piękną cerę można mieć przy użyciu L i r  e m u  V t? I3 ilS  usuwającego 
P 8 E G I ,  plamy, opalenizny i liszaje, oraz PllTSk*U V © I1U S dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie pizylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum S t .  G Ó r s k i e p o  W  t V * ? r s z a w i © .  Główny skład 
w Drogueryi Magistra farmacyi J . HANAKA, Kraków, Szewska 5.

K rem  V enns słoik & 1 kor 50 h i 2 hor. 50 h. P u d er Yenus pudełeczko ń 40 hal.
2703 6 10

Dorożki automobilowe.
Bisanza. Dalsze zamówienia. Karmeli­
cka 37, Choiński. 4705 2 3

Pomocnik handlowy
buletow iec, znajdzie pom ieszczenie od 1 sier­
pn ia  1909 w h an d lu  Z aw iliński & Król, K ra ­
ków, K arm elicka 4. — Oferty n ieuw zględnioue 
pozostaną bez odpowiedzi. 4657 4 4

tanio do sprzedania. Wiadomość u p. 
Błazowskiej, Batorego 1, I  p. 4572 2 4

liczeń VIII kl, gimn.
pragnie wstąpić do apteki na praktykę 
Zgłosz.: „Aspirant1" poste rest. Ryczow.

4688 2 3

) w ielkie, wyborne, codzień 
świeżo rw ane, w ysyła w 

5 kg, kuszykach 5 ranko za zaliccką K 4'50 
L. PR IN Z, ly  dom eksportow y, Zaleszczyki. 

4699 2 3

5o sprzedaniu
dom w Jaśle  przy ram jie kolejowej, 
murowany, blachą kryty, 7 ubikacyj, 
zabudowa nia gospodarcze, studnia i ogród 
warzywny ćwierć morgowy, Bliższa wia­
domość w skladowni tytoniu w Pilźnie.

4700 2 4

l o m m i u  z młcrnnifa
firmy angielskiej Clayton & Shuttleworth, 
używana, lecz w bardzo dobrym stanie, 
znakomicie funkcyonująca, z powodu 
wydzierżawienia m ajątku tanio do sprze­
dania. — Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności Dyrektor Mleczarni Łu- 
czanowickiej, Kraków, ul. Podwale 6.

4635 5 o

S i  p i j e
umeblowane na I  p. dla osób powa­
żniejszych za 70 K. Długa 21 4626 5 0

( lln ru frrm d  m a^eniŁ* * c a  m arn>o- 
n P Ij lluiijj J ladę, codziennie świeżo 

rwane wybierane, w 5 kg. koszyka: h f-anku 
za  zaliczką ty lko  4 K 75 h, wysyła n a tychm iast 
L G O TT PR IE D  w SałeszOzyteich. 7413 1 4

pudyngi, które są zrobione z
proszkiem pudyngoirym 
£)ra Jetkeia za 12 hal.

są wybornem i taniem poży­
wieniem Można dostać wszedzie. 
gdzie sprzedają D ra Oetkera 
proszek do pieczywu. Książkę 
z przepisami, które niezliczone 
razy okazały się dobremi, wy­

syła za darmo opłaconą

\ ^ r  A .  O e i k e r
B a u e n - W i e d e ń .  3265 

Główna siedziba Bielefeld,

Z a p o w i e d z i

Pudaje się do powszechnej wiadomo­
ści, ze
1. Rudolf Wilhelm Ernest Jenschke, za­

rządca mleczarni, stanu wolnego, 
wyzn ewang., zamieszkały w Niego- 
wici w Galicyi, syn zmarłego Józefa 
Jenschkego, kierownika mleczarni, 
który mmieszkał w Budach Przewor­
skich i jego żony Rozyny z domu 
Krause, zamieszkałej w Budach Prze­
worskich,

2. K'ara Marya Ida Haselmeier, bez za­
wodu, zamieszkała we Wrocławiu, ul. 
Berlińska 31, katol., córka Karola 
Franciszka Jan a  Haselmeiera, mle­
czarza, i jego żony Klary z domu 
Teiber, zamieszkałych we Wrocławiu,

zamierzają ze sobą zawrzeć związek 
małżeński

Ogłoszenie tych zapowiedzi ma na­
stąpić we Wrocławiu i przez „Nuwą 
Reformę" w Kiego wici.

Wrocław, dnia 19 lipca 1909.
U rzędnik sN au

L. S. w z Ziegler.
--------------------- 4723

A u f g e b o t .

Es wird zur allgemeiuen Kenntnis 
gebracht, dass
j der MolkereiverwaIter Rudolf Wil­

helm Ernst Jenschke ledig, ewangl. 
Religion, wohnhaft in Kiegowic in 
Galizien, Solin des \ erstorbenen Mol- 
kereileiters Joseph Jenschke, zuletzt 
wohnhaft in Budy Przeworskie, und 
seiner Ehefrau Rosina, geb. Krause, 
wohnhaft in Budy Przeworskie,

2. die Klara Maria Ida Haselmeier, ohne 
Bernf, wohnhaft in Breslau, Berliner- 
strasse 31, kathl., Tochter des Milch- 
verkaufers K arl Franz Jobann Ha­
selmeier und seiner Ehefrau Klara, 
geb. Teiber, beide wohnnaft in Bre­
slau,

die Ehe miteinander eingehen wollen.
Die Bekanntmachung des AufgeDots 

hat in Breslau, und in „Nowa Refor­
ma" in Niegowic zu geschehen. 

Bresiau, am 19 Ju li 1909.
Der Standesbeamte

L. S. 1. Y. Ziegier.

( M f f p ł r a  Exbcr
wykonuje wiercenia za węglem, solą, wudą, uaftą itd. systemem „EX PR ESS“,

patentu Fauck.
Najdalej idące gwaraneye. Stale wydobywanie rdzeni i najdokładniejsze, urzę­

dowo uznane, sprawdzanie formacyj węglowych.' 4582 3 10

ADRES:

Dla prcejEtógcli
lab  n a  czas diuźszy, pokoje umebl. z u trzy m a­
niem  lub bez. K rupnicza i O, II  p. 4551 6 8

I f a f i S o
n a tu ra ln e , co dzień świeże, w ysyła w 5-cio n i­
lowych paczkach franko do każdej s tic y i pi - 
cziowej za pobraniem  po cenie 9 K  60 h. 
J a n  3 a r u a ś ,  S z e p e s ó fa lu , W ęgry. 

4514 10 20

używany uh, w bardzo dobrym  
stanie, z boczneini wózkarm 
lub bez, tanio do nabycia. — 
Wiadomość: L. J a b ł o ń s k i ,  
Kraków, Rynek gł. 1. 7. 4695 2 e

Ma reumatyzm
gościec, postrzał 'ischias) i łam an ia  poleca się 
uśm ierzające nacieranie, od w iciu la t  ogromnie 
rozpowszechnione, przez w ielu lekarzy ordyno­

w ane i przez znakom itości nznana 
U n l m e n t u i n  B a u l t h e r la e  c o m n o s l tn m  

z praw nie zarejestr. m arką ochronną

J E K W O ^
ch em ik ad ra  Ju liu sza  Franzosa, aptekarz; % T ar­
nopolu Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakow ania i franko. T y­
siące listów  dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie w ysyłka pocztowa. -  Do 
nabycia w każdej w iększej i ptece, w zględnie 
w  aptece chem ika Ol a  < iu llu sz a  i r a n z o s t  
w  i a r n o p o l o .  W  K r a k o w ie  do nabycia 
w aptece W is z n ie w s k ie g o .  21 28 0

W atę  odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
„ „ n „ położntr zych,
„ „ „ tu te k  papierosowych
n sznuikow ą dla fryzyerów.
„ baw ełn ianą do celów opatrankuw ych i 
przemysłowyc 

W atę  kuloroi ą  do opakow ania biżuteryi. 
O patrunki chirurgiczne, szafki i sk rzynki Qpa-

t  unkowe.
W ypraw y dla rodzących i położnic zestawione 

edlng wskazówek prot. D ra W ł. Bylickiego 
ze Lwowa w yrabia 2785 28 O

Fabryko onatran lw  cliirurgi-
czuycli „tir

(hra H. L. DobrowclsHiego)
w Podgórzu - HraMs i m Lwowie 

Czarnieckiego 6.
Z nak  ochronny na  opatrunkach  ch iru rg i­

cznych czerwony krz.cż z lite ram i w pośrodku 
M. L  D. i ty lko  tak ie  p rz jjm ow ać z ap tek  i 
składów aptecznych jako  wyroby krajow e.

A p te k a  w  M ielcu
poszukuje magistra taruiacyi od l
października. '  ' 4606 3 3

?trey oonwcnlk josBptfarczy
kaw aler, z k ilk u le tn ią  p raktyko gospodarczo, 
poszukuje posady Skrom ne w ym agania. Bro- 
CZkOW Ski, Kranów, S ław kow ska 9. 4595 3 3

B  B  B  e  p a 1 ~ p ~  ■  t t  w  ,d  H ■

Is

H a a rm a n n a  i R u m e r a  
L I J f i lK R  W A S I L L T O W I
przewyYo,ma przypri wa. lepsza  i dogo- 

dniejsza od w anilii.
M .ło paczka rrze d n ie j jakości . l s  h

„ „ nadzw . m ocna . . . 2 4  h

Dra Zuckera proszek do pieczywa
nnahom ity  n iezaw odny p rzetw ór

m ała  paczka......................................12 b H
Z ą ę sz c z o n a  4285 4 4 -

E S E J fC Y A  C Y T R lJ H lW A
z n a k :  M ax E lb  1

o niedoścignionej i-b ro c i 1 św ieżości 
sm aku. V. łaszki 1 K V flaszka  1’5 0  F
Można dostać  w każdym przedn. handlu.

“g ~ r O " i ~ a  a n ■ ■ S T i

Da eszaniinó®
yvydziaiowyoh, kw alifikacyjnych, dojrzałości z 
c. k. Seminaryów nauczycielskich n a  wrzesień 
b. r. lub na term in  wiusenny 1910, z ukończo­
nych szkół wydziałowych m ęskich i żeńskich 
n a  term in  listopadowy, przygotow uję dokładnio. 
P raca  sum ienna. R ezu lta ty  pewne. W iadomuść; 
„ P ra ca  1356“  poste rest. Kraków 3619 4 7

... p a  u -
dwa umeblowane pokoje. Loretańska 6, 
II  piętro. 4662 2 3

ôszi&uje stóisiii
z kapitałem  d la  urządzenia d ru k arn i w jednym  
z m iast v. Enropie. A dres: K. Kohut poste 
re stan te  Kraków. 4659 3 3

O s o b a
posiadająca znajomość stenografii pol­
skiej i niemieckiej, pisząca biegle na 
maszynie, zostanie przyjęta do fabryki 
na prowincyę, jako biurowa siła pomo­
cnicza.

Zgłuszenia pod „Praca*4 poste re­
stante J a s io . 4435 3 3

K r f n l l b n f r O  JJ P'?*:r0WE 2 Ogrodem iw szei 
l U i . I l U I l l r  kiem i wygodam i, wolną ud po­
datków . w Dz. IV , sprzedam  bez pośrednika.

Zgłoszenia listow ne pod K . S . 5 u . poste 
re s tan te  t ira i .ó w , za okazaniem  kw itu  inso- 
ratow ego. 4689 2 4

z dm ższą p rak ty k ą  zawodową w pierwszorzę­
dnych firm ach krajow ych, doskonały korespon­
den t n iem iecki i b iegły  pisarz  m aszynow y po­
szukuje odp. posady. Zgłusz, pod „ M . K . ML 
7 1 4 .“  poste re s tan te  K r o k ó w ,  za okazaniem  
kw itu  inseratow ego. 4708 2 3

skład iortepianów, pianin i harmonium,
poleca 121 16" o

nmltpsze instrumentu
nim hiujuutó.

Wyłączne zastępstwo fauryk B5- 
»eudorfera, Ehrbara, W irtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najprakiycz- 
tiiejsze krzesła do fortepianów.

Iiiii( ;r .a  iclrala!
Zawiadamiam, że z dniem I 
lipca 19u9 roku przeprowa­
dziłem się z ul. Brackiej ł. 6, 
na ulicę
F l o r y a ń s k ą  1. 1,  1.  p .

(narożnik gł. Rynku)
Z poważaniem  

StanisłaJi Miś.
Telefon Nr 210. 4597 6 10

(Mimo h iszpo ttio
do sm ażenia i kompot i. uudziennie świeżo rw a­
ne. w ysyła w koszyczkach 5 kg. franko za zali­
czką ty lko  4 K  50 h  D >m e k s p o r t o w y  G o tt- 
i r ł e d  i w  Z a l c s z e i y k a c h .  4493 6 6

1 3 1
są g rn n ta  wybo m  w Sygniówce kcło Lwuwa, 
btiśKO s ta c y f  kolejowej, począwszy ol 1 m orga 
wyżej. Z głośsenia: Laise, Sygnrówka, poczta 
Lwów. 4682 2 3

W i n o g r o n a
wyborne, najszlachetniejszy gatunek, 
5 kg. 4 K. morele, brzoskwinie, apry- 
kozy, najlepsze,_ bardzo piękue, 2 j/a K, 
soczyste gruszki, jabłka na strudlo i sto­
łowe 2 K  — wysyła J Muller, właści­
ciel winnicy w Kiskunhalas, Węgry.

4698 2 10

Izba handlowa i przemysłowa v K ra­
kowie rozpisuje nimejszem -  „C esai- 
skiej Dotacjo J ubileuszowei 1908“ kon­
kurs na

t r a f i  s t y p e n d y a
na cele teoretycznego lub wyższego wy­
kształcenia młodzieży w handlu lub 
w przemyśle.

Stypendya te są przeznaczone dla 
kandydatów, zamieszkałych w  okręgu 
Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie, oraz dla dzieci osiadłych w tym 
okręgu kupców, przemysłowców lub rę­
kodzielników, i Udzielone zostaną na 
razie na jeden rok.

Stypendya będą wynosić wedle kwa- 
lifikacyi kandydatów i celu  nauk) 
600— 1000 koron.

W  podaniach należy dokładnie ozna­
czyć cel i sposób zamierzonej nauki 
lub pracy.

Izba zastrzegE sobie przy udzielaniu 
sty p en d y ó w  przepisanie specyaluych w a­
runków , pod którem i Stypendya będą 
udzielane i w ypłacane (plan studyów 
lub spraw ozdanie o postępie prak tyki, 
oznaczenie m iejsca o iaz czasu w jjazd u  
i t. p.).

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kumentu oraz świadectwa dotychczaso­
wej nauki wzgl. pracy, należy wnosić 
w zamkniętych kopertach na ręce Pre- 
zydum Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, najdalej do dnia 15 sier­
pnia 1909.

Bliższych iuformacyj zasięgnąć można 
w biurze Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie ustnie między godzina 9-tą 
a 3-cią po południu albo w drodze li 
słownej. 4722 i  3

^ s L Jtl.Artisnza 
brzytwy szwajcarskie
ia w n jim e  naj: p staczM
Opatrzono A rbenza p a ten t, przyrządem  bezpie­
czeństw a są  najprcstśzem i, n a js to  iowniejszemi 
i najdoskonalszem i w św iecie brzytw am i. U w a­
żać na znak poręczenia: A . A r b p n i  l u i i g n i : 
L a w  in n e .  — Można dostać w Uanułach żela­
znych itd . w K iakow ie, -to Lwowie itd.

4005 2 52

M t M S O O
złotem m ożna w ygrać ju ż  duia

31 l i p c a  1 9 0 3  r o k u
kupiwszy

Turecki 400 fi. los.
bezwarunkowo losowaniu podlegający, 

zawsze odsprzedać się dający

6  ciągnień roczitta 6
na  k tóre ty tu łem  wygranych przygada 
razem  3 ,7 3 C .8 0 0  franków  p iatnych 

złotem  bez po trącen ia! 
N ajm niejsza w ygrana  daje już netto  

2«0 frannów
Gotówką K  191-25 lub tylko na

® 38 ra t miesięez. po K 6‘— .
Ju ż  przesłanie pierwszej ra ty  

zapewnia natychm iastow e wyłączna 
prawo gry  n a  oryginalno losy przez 
w ładzt kontri Iow me.

G azeta losowań „Neuer W iener Mer- 
cur“ za darmo. 4647 2 5

K a n tc i  y y ił- tó .ł .
O T T O  *5 * I T Z ,  W i e d e ń ,  

l., jchottenring tylko 
Ecke Gonzagagasse

Z Diukai-ai Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska JO.
Rządca drukarni L. K. Górski

^


